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Wydanie poranne
PrŁedpłata

na r Głos Narodu" wynosi 
aa prowincji: miesięcznie 
kor. 2’70. W państwie nie- 
mie^kiem kw artalnie: 10 
koron. W innych państwach 

k war tamie koror 12-—.

Numer pojedynczy w miei- 
scn 10 h., na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niefcielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przed tebiorca tego działu p. Właflzf” łerz StrycknroM w biurze inseratowem rGłosu Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej i. 7. 
Od miejsca wiersza drobnem ] lsmem (petii) za pierwszy ra i 16 halerzy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy rac. — Śluby, 
nekrologi etc. 80 bal. Zamiejscowe ogłuszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Retu manna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu^ Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — U. Opeiik, B. Mosoe. U. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

Nr. SIS. Kraków, Piątek dnia 11 Listopada 1904 r. Ko k  X I I . .

Antysemityzm nienrncki.
Żydzi w Wieikopolsce są, jak  wiadomo, sta­

łymi sprzymierzeńcami Niemeów przeciwko Po­
łakom, bez względu na tu, że antysemityzm nie­
miecki objawia się w takiej samej barbarzyń­
skiej formie, jak  hakatyzm. Wezorąj wspomnie­
liśmy o agitacji antyżydowskiej hr. Puck1 era,;— 
aby dać naszym czytelnikom lepsze wyobrażenie 
o metodzie, używanej przez tego wybitnego ju n -  
k ra -1, przedstawiciela niemieckiej arystokracji, 
przytaczamy poniżej kilka ustępów z jego mów, 
wygłoszonych w Berlinie.
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Tak mówił Niemiec czystej krwi wobec ty ­
sięcy swoich rodaków, którzy gromkimi okla­
skami zatwierdzili jego wywody....-

Nic to nie przeszkodzi żydom głosować na­
wet na Packlera, gdy jego kontrkandydatem bę­
dzie Polak...

Inny objaw usposobienia Niemców, — tym 
razem niemieckich kół rządu wyeh, — wobec ży­
dów, — jest niemniej charakterystyczny.

Jak  wiadomo, w armji niemieckiej żydzi nie 
mogą otrzymać stopnia oficerskiego, nawet w re­
zerwie; — jak  szeroko jest stosowana ta  zasa­
da, o tem świadczy fakt następujący: Pewien je- 
dnoroczniak, Ohrześeijanin, — który po odbyciu 
służby zdał egzamin oficerski, — otrzymał urzę­
dowe zawiadomienie, że władze wojskowe nie 
uznały za właściwe nadać mn stopień oficera: 
gdy młody człowiek, dotknięty tym ostracyzmem, 
począł badać powody swojej niełaski, — dowie­
dział się, że nie może zostać ofieerem,... ponie­
waż praktykę kupiecką odbywał... w sklepie ży ­
dowskim

Była to zupełnie wystarczająca przyczyna do 
zamknięcia młodzieńcowi la i je ry  wojskowej.

Porównajmy teraz z powyższymi faktami — 
to, co się dzieje w Gjalicji a łąfrwo wyprowadzi­
my wnioski co do moraluuj yartości żydostwa.
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P ro jek t Tiszy zaostrzenia regulaminu. — ów  proiekl 
i  ugoda z Auutrj,|. —  E nerg ja  i brutalność T iszy.— 
Czy celu dopnie ? — I 'ołączona opozycja. — Je j a r­
gumenty. —  Tisza chce użyć gw ałtu. — Opór gru­
py deakistów i Andnwsyck. — A ntypaije osobiste.— 

Secesja w 1898 r. — Ti«z& działa szybko.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
Rekonstrukcja gabinetu austrjackiego, nastę­

pnie zaś wypadki w Insbrncku sprawiły, że za­
pomniano o walce, którą Stefan Tisza prowadzi 
z opozycją połączoną w Izbie poselskiej węgier­
skiej.

Ta walka o zaostrzenie regulaminu obrad po­
siada doniosłe dla polityki wewnętrznej znacze­
nie. Jeżeli bowiem Tiszy uda się zaostrzyć re­
gulamin, to w takim razie ugoda austro-węgier- 
ska dojdzie do skutkn nawet, gdyby w Wiedniu 
załatwiono ją  z pomocą § 14. W  wypadku prze­
ciwnym niema mowy o odnowieniu ugody.

Tisza przystąpił do zaostrzenia regulaminu z 
wielką energją. Można, nawet nazwać ową euer- 
gję brutalnością, trzeba jednak przyznać, iż Ti- 
szs jest politykiem w całem znaczenia tego sło­
wa. Zdaje sobie sprawę, że esencją 1 treścią po­
lityki jest czyn, a nie tylko gadanie, że mini­
ster, który tylko poprzestaje na gadanin, dzia­
łać zaś się boi, musi państwo doprowadzić do 
coraz większego rozstroju, że dla państwa nie­
ma nicgoiszego. aniżeli marazm, który musi się 
zjawić tam. gdzie rząd wszelkiej działalności po­
litycznej boi się gorzej ognia.

Tisza, nabrawszy przekonania, że nie załatwi 
ngody z Anstrją bez zaostrzenia regulaminu, za­
brał się odrazu do dzieła. Czy celu dopnie?

Wszystkie grupy opozycyjne złączyły się w 
jedną falangę, dochodzącą do 165 głosów, to jest 
mającą trzecią część mandatów całej Izby. Opo­
zycja wyraźnie mówi, że nie zgadza się na zao­
strzenie regulaminu, gdyż nważa to za cel nie- 
patrjotyczny. W ęgry nie są państwem samodziel- 
nem w calem znaczeniu tego słowa. Kto zarę­
czy, że po zaostrzeniu regulaminu Tisza albo 
Khuen-Hedervary, albo inny zły patrjota wę­
gierski, jako naczelnik rządu, nie przeprowadzi 
podczas wyborów większości, która będzie goto­
wą do każdego łajdactwa politycznego i z po- 
mucą zaostrzonego regulaminu zaknebluje opozy­
cji usta, oraz zwiąże ręce? Wówczas Węgry 
nietylko nie mogą myśleć o rozszerzeniu swojej

państwowości, lecz, eo gorsza, utraeą niejedną 
zdobycz narodową, ponieważ zdemoralizowana 
większość rządowa, materjalnie od gabinetu pod 
każdym względem zawisła, chętnie potwierdzi 
każdy zamach na odrębność Węgier. Opozycja, 
zatem postanowiła walczyć do upadłego.

Nie wiele jej to pomoże. Tisza z góry upla- 
nował sobie, że nawet gwałtem dopnie celu. 
Kto go zna, wie, że nawet przed gwałtem się 
nie cofnie. Lecz pytanie, czy na cwej drodze 
nie pozostanie sam, ezy nie opnszezą go właśni 
zwolennicy. Zdaje się, że w partji rządowej doj­
dzie do tego roziamn. Tisza może liczyć tylko 
na szlachtę kalwińską, bo sam jest kalwinem i 
na wclnommarzy, wśród których zajmuje wyso­
kie stanowisko.

Wątpliwem przecież jest, czy pójdą z nim da­
wni deakiści, którzy grupowali się koło Koloma- 
na Szella, i grupa arystokratyczna, której przy­
wodzą Andrassowie. Działają tutaj antypatje o- 
sobiste i względy polityczne. Obie te grupy 
uważają przedewszystkiem Tiszę za karjerowi- 
cza bez sumienia, gotowego na wszystko, byle 
tylko, jak  najdłużej utrzymać władzę w ręku. 
Powtóre, są one zdania, że w stosunkach wę­
gierskich zaostrzenie regulaminu tworzy istotnie 
broń obosieczną. Rząd. narzucony krajowi, może 
z pomocą zaostrzonego regolaminn, popchnąć 
parlament na antynarodowe bezdroża, zagubić 
nawet samodzielność kraju

Moiliwem więc jest, że obie grupy w roz­
strzygającej chwili, gdy Tisza pójdzie na drogę 
gwałtu, opuszczą go i — nie przechodząc ao 
opozycji — nsnną się z łona większości. Stało 
się to w 1898 r., gdy baron Dezydery Banfiy, 
ówczesny prezes ministrów, pod wpływem rady 
antykonstytucyjnej, danej mt przez Kolomana 
i Stefana Tiszów, chwycił się bardzo niekonsty­
tucyjnego środka, by przełamać obstrukcję. W te­
dy grupa Andrassych opuściła większość i zada­
ła w ten sposób Banffemu cios śmiertelny.

I  teraz może się stać coś podoonego. Tisza 
przewiduje to i dlatego się śpieszy, by chorym 
na brak woli arystokratom nie dawać zbyt dłu­
giego czasu do namysłu.

W O J N A .
Co może zrobić flota bałtycka?

Po pierwszym głośnym czynie wojennym flo­
ty  bałtyckiej, po szczęśiiwem zażegnaniu ewen­
tualności przymusowego aresztu gdzieś na wo­
dach hiszpańskich, interesować może pytanie, jak  
daleko ta flota dojedzie i czy usprawiedliwi kie­
dy nadaną jej szumną nazwę „drugiej eskadry 
Oceann Spokojnego". Małe są widoki, że flota 
bałtycka na tę nazwę zasłuży i że wydrze J a ­
pończykom panowanie na morzn.

Flota wojenna musi posiadać na teatrze wo­
jennym w kilka portach punkty oparcia dla wy­
konania niezbędnych naprawek i odświeżenia za­
pasów węgla. Takim pnnktem mógłby być w in­
nych okolicznościach Port Artura. Ponieważ je ­
dnak ńota bałtycka, wobec malej szybkości okrę­
tów może się zjawić na oceanie Spokojnym do­
piero po trzech miesiącach, można wątpić, czy 
wtedy będzie mogła zawinąć do portu, jaJk do 
swoich, skoro i dziś jnź tego uczynić by nie 
mogła.

Zostaje Władywostoh. Ale i tu trudno dzi­
siaj mówić o tem, co będzie za trzy m*esiące. — 
Istnieje mniemanie, że przy pomocy łamaczy lo­
dów i podczas najostrzejszej zimy można otwo­
rzyć wolny przejazd dla okrętów wojennych. — 
Historja ostatniej zimy i zdania kilku pisarzy 
wojskowych pouczają jednak, że jest tc możliwe 
wtedy, gdy albo lód jeszcze dostatecznie nie 
stwardniał, lub gdy wskutek łagodniejszej tem­
peratury trochę nadtopniał. Zatem albo listopad, 
kiedy druga eskadra będzie jeszcze daleko, albo 
dopiero połowa kwietnia w przyszłym roku.

Zostaje jeszcze jedna ewentualność tj., że



4 z dnia 11 listopada . G Ł O S  N A R O D 17". Nr. 313
można wcześniej w drognerji WP. Żarskiego i Ski 
w Podgórzu. Podczas przedstawienia przygrywać bę­
dzie muzyka 13 p. p.

Nowy SąCZ 9 listopada. (Uroczysty obchód Ko­
ściuszkowski. — Przedwczesna śmierć. — Samobój­
stwo plutonowego). W soboię 12 b. m. urządza to­
warzystwo gimnastyczne „Sokół" w wielkiej sali wła­
snego gmachu uroczysty obchód Kościuszkowski. Na 
program składają s ię : w I  części słowo wstępne,
chór męski i deklamacja; w II części odegranem zo­
stanie 1 akt z martyrologji Libańskiego „W Kator­
dze" i obraz dramatyczny przez Adama Staszczyka 
w I akcie „Kościuszko w Petersburgu". Druhowie u- 
mundumwani stawią się w stroju uroczystym.

Zmarł tu nagle inżynier starostwa Feliks Felkel, 
przeżywszy lat 54. Zmarłego poważano i ceniono po­
wszechnie.

Jak doniosłem w dniu 2 b. m., t. j. w Dzień Za­
duszny, plutonowy obrony krajowej Swichalik, nau­
czyciel szkoły wojskowej, kształcącej żołnierzy na pod­
oficerów, odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu. 
"W azupełnieniu tej relacji donoszę, że przyczyną sa­
mobójstwa była obawa przed karą przynajmniej 5-le- 
tniego więzienia za tortury rekrutów w szkole i wy­
łudzanie od nich pieniędzy w zamian za względniej­
sze postępowanie.

Strejk nauczycieli. Z Buczacza donoszą do Sło­
wa Polskiego, że tamtejsi nauczyciele i dwaj kate- 
chęci zajęci w szkole przemysłowej, d. 3 b. m. za- 
strejkowali z powodu niewypłacenia im płacy za mie­
siąc październik. Strejk ten niebywały objął całe 
grono nauczycielskie, złożone że siedmiu sił i nieja­
ko został uświęcony przyłączeniem się do niego kate­
chetów, którzy, chociaż osoby duchowne, przecież po­
parli swj ch świeckicł^kolegów. Strąjkąjący dnia 3 bm. 
rano wnieśli pisemną rezolucję na ręce dyrektora Ła­
bęckiego tej treści, że zaprzestają nauki udzielać i tak 
długo wstrzymują się od wykładów, aż im należną 
pensję wypłacą. Dyrektor przestraozony tym strejkiem 
wnet postarał się o pieniądze tak, że już tego same­
go dnia strejkujący otrzymali płacę i zaprzestali 
strejkować.

K R A K Ó W  11 listopada.
Pierwszy śnieg. św. Marcin zawitał do nas na 

swoim białym koniu. Przy nader chłodnej a wietrz­
nej pogodzie, po deszczu, który od kilku dni padał 
z przerwami — wczoraj przed godziną 11 w nocy 
padał pierwszy śnieg, który nader dużymi płatami 
okrył dachy domów i gałęzie drzew, ale się nie utrzy­
mał na brnku.

Z Teatru miejskiego komunikują nam: P. A. 
Walewski złożył w kancelarji teatralnej oryginalnie 
napisaną baśń tatrzańską, którą dyrekcja zakwalifi­
kowała już do grania. Powodzenie, jakiem się cie 
szyli w swoim czasie „Krzyżacy", oraz przyswojony 
naszej scenie „Kopciuszek", który w niedzielę ukaże 
się po rag 25, a w Warszawie również nie schodzi 
z afisza, daje pewność, iż nowy utwór, obecnie ory­
ginalny, p. Walewskiego, zaciekawi publiczność, zwła­
szcza że zająć może tak dobrze dojrzałych ludzi, jak 
i dzieci Baśń ta daje również wielkie pole popisu 
dla dekoratora, to też p. Spitziar pracuje nad efek­
tami scenicznymi już od dłuższego czasn.

Z sobotniego wznowienia „Świata nudów" Paille- 
Tona, sztuki, która w swoim czasie cieszy ła się wiel- 
kiem i zasłużonem powodzeniem, odbywają się co­
dziennie próby. W sztuce tej wystąpi po raz trzeci 
p. Morska, która rolę Zuzanny zaLcza do najlepszych, 
oraz po raz wtóry p. Stanisławski.

W niedzielę po południu wido’1 isko wypełni po 
cenach uo połowy zniżonych „Dożywocie" Fredry, w 
którem rolę Łatki odegra p. Popławski.

Dzisiejszy koncert i. Szymańskiego, artysty 
opery lwowskiej ze współudziałem prof. Roberta Po- 
selta, skrzypka, rozpocznie się o godzinie 7 i pół 
wieczorem w sali „dokoła. Całkowity program Kon- 
certn zawiera: 1) Ponchielli: „Barkarola" z opery 
„Gioconda" p. J. Szymański. 2) Leclair-Sarasate: 
Sonata (1697 — 1774) a) „Sarabande" b) „Tambou- 
rin" p. R. Poselt. 3) Wagner: „Kecitativo i arja. 
Wolframa" p. J. Szymański. 4) J. S. Bach: „Aija" 
(na strunie g), Schubert: „Abeille" p. R. Poselt. 5) 
Moniuszko: „Dwie zorze", Żeleński: „Polałj się łzy", 
Noskowski: „Pieśń", Szopski: „Pieśń" p. J . Szy­
mański. 6) Wieniawski: RomaDS (z konc. d-mol), 
Statkowski: Krakowiak p. R. Poselt. 7; G all: a) 
„Gdybym był młodszy", b) „Serenada" p. J. Szy­
mański.

Z teatru ludowego komunikują nam: Teatr przy­
gotowuje „Pieśniarze", J . Marka. Sztuka ta graną 
była 36 razy na deskach teatru warszawskiego; na­
stępnie we wszystkich miastach Królestwa, obecnie 
zaś wchodzi w repertuar kilku pierwszorzędnych tea­
trów rosyjskich.

Z Czytelni akad. im. A. Mickiewicza. Na 
pierw'sztni posiedzenia nowo wybranego wydziału u- 
konstytuował się wydział w następujący sposób: pre­
zes p. Gabryel Du b i e l ,  zast. przew. p. Stefan Gó­
ra , sekretarz p. Tad Dąbrowski, zast. sekret., pp.

J . Heynar i St. Radomyski, skarbnik p. J. Rotter, 
biljotekarz, jp. K. Adwentowski, zast. bibljot. pp. L. 
Wałecki i St. Piwowarczyk, czasopiśmienny p. T. 
Chlebek, zast. czasop. p. Waga, gospodarz p. Fr. 
Ćwikowski, zast. gospodarza p. St. Grzymek, bilar­
dowy p. Czarniecki, zast. bilard, p. K. Warzycki. 
Wydziałowi pp. St. Wittek i Z. Cygnarowicz, zast. 
wydziałowych pp. Odroń J., Marszałek Wł., Dziu- 
rzyński M., Chojnacki J. i A. Thoman.

Rewizja aptek. Protomedyk dr. Merunowicz prze­
bywa w Krakowie, i w towarzystwie fizyka dra Al. 
Wilkosza i lekarzy obwodowych zwiedza apteki, 
w których odbywa się ścisła rewizja.

Wieczór kwiatowy dla członków i gości przez 
nich wprowadzonych urządza w poniedziałek dnia 14 
b. m. Czy telnia dla, Kobiet w lokalu własnym (ulica 
Jagiellońska 1. 5). Współudział w części mnzycznej 
wieczorn, przyrzekły łaskawie pierwszorzędne siły ar­
tystyczne naszego miasta. Urozmaiceniem wieczoru 
będzie loterja kwiatowa. Wutęp 1 kor. dla członków 
50 hal. Początek o godz. 7-ej wieczorem.

Z Resursy urzędniczej. W sobotę dnia 12-go 
b. m. odbędzie się przy muzyce wojskowej doroczna 
uczta gęsia z okazji święta Marcina. Początek o go­
dzinie 9 wieczorem. Zapisywać się można do piątku. 
Nazajutrz w niedzielę o godz. 6 po południu I-szy 
wielki koncert spacerowy muzyki wojskowej 56 puł­
ku z następującym programem : 1) Żeleński: op. 37, 
l-szy polonez. 2) Grieg: Signard Jorsafar-suite. 
3) Liszt: 1-sza rapsodja węgierska. 4) Zarzycki; 
Maznrka, solo na skrzypce. 5) Moniuszko: Potpouri 
z Halki. 6) Moszkowski: tańce hiszpańskie. Po kon­
cercie tańce do godz, 10 wieozór.

Sławetny cech rzezników i masarzy ua Kotło- 
wem odbył wczoraj wieczorom walne zgromadzenie 
członków pod przewodnictwem starszego cechu p. Jó­
zefa Bialika, wobec rad. mag. p. Adolfa Buczkow­
skiego, jako komisarza rządowego.

Zgromadzenie na wniosek p. Prochowskiego, po­
party przez p. W. Sataleckiego, uchwaliło zakupić 
portret prezydenta miasta dra Leo i zawiesić go w 
sali obrad cechowych.

Następnie z porządku dziennego cech dokonał 
zapisu 17 terminatorów, którzy wedmg tradycji klę­
cząc odmawiali pacierz wobec krzyża.

Potem odbył się akt wyzwolin 10 młodzieńców 
na czeladników, po złożeniu relacji wydelegowanych 
rzeczoznawców, co do uzdolnienia kandydatów. Opi- 
nja co do dziesięciu wypadła przychylnie, natomiast 
jedenasty został cofnięty z powodu nieukończonego 
terminu. Z ogólnej liczby połowa należy do facht 
rzeźników, druga połowa do masarzy. W poczet cze­
ladników wypisani zostali: Józef Hauaner, Rudolf 
Niemczyk, Józef Nizioł, Michał Skoczek, Ludwik Sia­
ra, Franciszek Stawinoga, Jan Sułkowski, Franciszek 
Taniec, Jan Wisiołek i Franciszek Wiśniewski.

Wreszcie p. Henryk Blaziński został przyjęty w 
poczet majstrów.

Tow. Weteranów wojskowych w Krakowie 
urządza w sobotę dnia 12 b. m. o godz. 9-tąj rano 
w kościele Ks. Pijarów, doroczne nabożeństwo żało­
bne za zmarłych członków.

Lombard Angelusa. Wykupno fantów w zakła­
dzie Angelusa odbywa się porządnie i spokojnie. Prze­
ciętnie wykupywanych bywa po 250 rantów dziennie. 
Komisarz Magistratu p. M. Białkowski zapewnia, że 
w ciągu jego pięciodniowego urzędowania nie zda­
rzył się ani jeden wypadek zażalenia, aby interesan- ' 
ci zastawione przedmioty odebrali w nieporządku. 
Wykupno fantów uskutecznia się codziennie od go­
dziny 8-ej rano do 1-ej z południa, zaś w sobotę ze 
względn, że robotnicy w ten dzień pobierają wypłaty, 
wydawanie fantów odbywa się także i po południu. 
Przymusowego wykupna niema, każdy fant może po­
zostać w zakładzie do oznaczonegc terminu. Prolon­
gaty zakład na razie nie przyjmuje.

Wypłatę książeczek wkładkowych uskutecznia za­
kład każdego dnia po południu w miarę wpływu go­
tówki za wykupno fantów.

l-sza herbaciarnia ludowa, którą się zajmuje 
delegacja sekcji dobroczynnej Rady miasta Krakowa, 
pod przewodnictwem prof. dra Stanisława Pareńskie- 
gu, zostanie znowu otwartą w tern sc—em miejscu, 
co w ostatnim okresie zimowym, w realności przy ul. 
św. Krzyża 1. 10, od niedzieli dnia 13-go listopada 
1904. Ceny będą te same, jak w ubiegłej zimie, t. j.
za V4 litra herbaty czystej z cukrem 2 halerze, za
1/4 litra herbaty z cytryną i cukrem 2 halerze, za
V4 litra herbaty z mlekiem i cukrem 3 halerze, za
1 bułkę pszenną 2 halerze, za 1 kromkę chleba 4 
halerze. Lokal herbaciarni będzie otwarty codziennie 
od godz. 7 rano do 11 przedpoł. i od 3 popoł. do 
8 wiecz.

Jak konieczną i pożyteczną okazała się ta insty­
tucja, najlepszym dowodem, że w I. herbaciarni lu­
dowej wydano dla najbiedniejszej ludności krakowskiej 
i dla głodnych opuszczonych dzieci, przez ostatnie 
dwie pory zimowe do 100.000 porcyj herbaty, 30.000 
bułek dwnhalerzowych i 10.000 kromek chleba. —

W celu utrzymania tego humanitarnego zakładu jest 
jednakże, jak w ubiegłych okresach zimowych i obe­
cnie, dla braku odpowiednich funduszów, koniecznem 
poparcie tej herbaciarni datkami ze strony publiczno­
ści, ażeby tutejsza najbiedniejsza ludność przy bardzo 
trudnych warunkach do życia i wielkiej nędzy pod­
czas pory zimowej mogła korzystać z taniego, zdro­
wego i ciepłego posiłku w przyzwoitym i ogrzanym 
lokalu.

Wszelkie datki na ten cel przyjmuią administra­
cje dzienników, jak również skarbnik herbaciarni Jó­
zef Schneider przy ul. Krowoderskiej Nr 51, u któ­
rego można także nabywać cegiełki po 4 hal., wy­
dane na fundusz utrzymania herbaciarni.

Szaj'ka kolejowych hrnalarzy. Bardzo wielu 
włościan naszych ukończywszy sezon roboczy w Pru­
sach — wraca obecnie do kraju. Wiedzą c tent do­
brze żydzi, jak również o tern, że chłopi wiozą ze 
sobą ciężko zapracowane w Prusach m a r k i .  Ufor­
mowała się zatem cała zgraja „usłużnych" wekslarzy 
i handlarzy, którzy na każdej stacji, na każdym 
przystanku kolejowym — na przestrzeni Katowiee- 
Trzebinia-Kraków i Katowice Oświęcim-Kraków —  
włażą do wagonów i ofiarnją swe „usługi" wracają­
cym robotnikom i robotnicom wiejskim, Jeden żyd 
zmienia marki na korony, inny ofiaruje towar: fajki, 
pularesy, chustki kobiece i t. p., inny znów nama 
wia chłopów, by się z atrzymali w najbliższem mie­
ście, celem zakupna towaru — tanio...

Żyd zmieniający pieniądze — sam je oblicza i 
płaci koronami — szybko się ulatniając. Chłop zaś 
liczy, liczy i zazwyczaj nabiera po niewczasie prze­
konania — że go żyd „orżuął".

Już kilka skarg z tego powodu wpłynęło do są­
du. To samo dzieje się ze sprzedażą przez żydów 
towarów w wagonach.

Wyzyskowi temu powinna władza jak najrychlej po­
łożyć tamę, zaś zarząd koleji Północnej powinien wzbro­
nić tego rodzajn handlu i wekslowania w wagonach.

C J a b r y e ls k i  kupuje, sprzedaje i najmuj* 
fortepiany, pianina, harmonje i p ia n w le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Kronika artystyczno-literacka.
* Prof. Ryszard Muther. „Hlstorja Malar­

stwa" IV. Przełożył S t a n i s ł a w  W y r z y ­
k o w s k i .  Warszawa. Nakład Jana Fiszera.

{z. s.). Czwarty tomik „Historji malarstwa* 
prof. Ryszarda Muthers poświęcony jest 3ztuce 
włoskiej, hiszpańskiej, flamandzkiej i holender­
skiej w XV III wieku. Wszystkie znane uam 
z poprzednich tomików zalety sądu i formy kry­
tyka i pisarza uwydatniają się tu jeszcze doda­
tniej i ponętniej. Charakterystyka takich mi­
strzów, jak  Velazquez, Van Dych i Hals jes t 
prześwietną. Książeczkę czyta się z wielką ko­
rzyścią i prawdziwą rozkoszą.

Sejm krajowy.
Lwów 10 listopada. W dalszym ciągu obrad 

na wieczornem posiedzeniu zaorał głos pos. L e o  
i odparł zarzut, jakoby Wydział kraj. i Sejm 
lekkomyślnie szafował gruszem publicznym, wy- 
znacząjąc dość wysokie sumy na pensje wdowie 
i na dotacje samorządu kraj. Mówca zastanawiał 
się nad przyczynami obecnego finansowego poło­
żenia kraju. W roku bieżącym preliminowano 
dochody krajowe mniej przezornie aniżeli roku 
ubiegłego, dlatego aby niedobór nie przedstawił 
się tak groźnie. Sytuację finansową kraju nie 
należy uważać za zbyt krytyczną, gdyż są jesz­
cze pewne rezerwy, których Sejm domaga się 
od państwŁ : można mieć nadzieję, że kraj zdo­
będzie nowe źródła dochodów. Mówca skreślił 
historję finansów kraju od czasu nastania rządów 
autonomicznych i przytoczywszy cyfry statysty­
czne, ilustrujące poprawę stosunków w ostatnich 
20 latach, omawiał środki sanacji finansowej ko­
ło oszczędności, odmienny rozdziać wydatków 
między państwo i kraj, oraz rozwój własnych 
dochodów kraju.

Mowa namiestnika.
Namiestnik P o t o c k i  oświadczył, że gdy o- 

bejmował swe stanowisko, przyrzekł zupełną bez­
stronność tak  w sprawacn narodowych jak  i spo­
łecznych. Postawił sobie również jako zasadę: 
występować z energją przeciw dążeniom celem 
wywołania nieporządków, nielegalności lub sze­
rzenia nienawiści. Na tem stanowisku namiestnik 
wytrwa. Dr Korol twierdził, że bilans narodowy 
ruski za rok ubiegły wykazuje niedobór. Dla­
czego ten bilans zależnym czyni od władzy na­
czelnej?— Możejw o c e n i e b i l a n s u b y ł d r K o ^

Kalosze rosyjskie i amerykańskie
poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska L. 3 £££



Nr. 313 ,G L O S  N A R Ó D  U" z dnia II listopada. 5
-zbyt skromnym, lub może i ze względów tak ty ­
cznych uważa się to, co się uzyskało, za rzecz 
małą, chociaż przy dążeniu do celu tego, uwa­
żało się go za rzecz wielką. (Brawo.) Certyfi­
k aty  poselskie są wystawiane w języku polskim, 
gdyż nie jest to korespondencja, lecz ak t urzę­
dowy, a językiem urzędowym jest język polski.

Co do trudności, czynionych rzekomo emi­
gracji ruskiej, powołuje się namiestnik na wy­
dany niedawno okólnik, który wyraźnie zakazu­
je  czynić trudności emigrantom, mającym zape­
wnioną robotę zagranicami kraju. Co do „Si­
czy “, władze nie występowały przeciw wszyst­
kim, lecz tylko tym „Siczom11, które w y k o n y ­
w a ł y  t e r r o r y z m  po gminach. W ł a d z e  w 
t e n  s p o s ó b  i n a d a l  b ę d ą  p o s t ę p o w a ­
ł y.  (Brawa). Co do zajścia przy poświęceniu 
kamienia węgielnego pod „Narodny Dom14 w Ko- 
pyczyńcach, przyznaje namiestnik, że starosta 
źle zastosował ustaw ę, a delegowany komisarz 
powiatowy postąpił bez należytego taktu. Z te­
go powodu wydał namiestnik okólnik do tego 
starostw a, wytknął nielegalności i zagroził dy- 
scyplinarnemi karami, gdyby nielegalności się 
powtórzyły. Co do starosty w Tłumaczu, jakoby 
ten prześladował Rusinów, ów starosta przysłał 
relację , w której solennie zaprzecza tym zarzu­
tom, gdyż postępowanie takie uważałby za nie­
etyczne. U namiestnika była zresztą deputacja 
ruska z Tłumacza i wyraziła ździwienie ze skarg 
na starostę. Co do spraw gminnych w Toporo­
wie, to zarzuty dra Korola nie odnoszą się do 
namiestnictwa, tylko do władz autonomicznych. 
Co do innych faktów, przedstawionych przez dra 
Karola, nie ma namiestnik jeszcze aktów, odpo­
wiedzi więc dać nie może.

Na kilka zarzutów pos. Stapińskiego, wyka­
zuje namiestnik, że w wypadkach t jc h  postą­
piono legaluie. Interpelacje są silną bronią w 
rękach posłów i dobrym środkiem dla naczel­
nych władz, bo w ten sposób dowiadują się one 

-o nadużyciach. Ale gdy interpelacje stają się 
lekkie, tępi się tej broni ostrze. (Brawa). Jeżeli 
władze starają się dojść do jądra  spraw y, a 
przekonają się, że zarzuty w interpelacji zawar­
te są nieprawdziwe, nic dziwnego, że tracą 

-ochotę do dalszego badania poszczególnych wy­
padków.

Najtrudniejsze jest karanie urzędników. Ka­
rać można tylko wtedy, gdy się ma zupełne 
przekonanie o winie; gdy zarzut przeciw urzę­
dnikowi jest jednak niesłuszny i z góry nadaje 
się wymienionemu urzędnikowi epitheton ornans, 
który gó ośmiesza w oczach społeczeństwa — o- 
bowiązkiem jest namiestnika ująć się za pokrzyw­
dzonym urzędnikiem.

Poseł Kramarczyk skarżył się, że chłód ze 
strony referentów w namiestnictwie utrudnia mu 
spełnianie obowiązków poselskich. Namiestnik 
sądzi, że obowiązki poselskie zamykają się w izbie, 
a nie polegają na zachodzeniu do referentów. 
Zresztą o ile urzędnicy starostw mają obowią­
zek słuchać stron, o tyle urzędnicy namiestni­
ctwa tego obowiązku nie mają. Namiestnik wy­
razić musi wdzięczność urzędnikom namiestni­

c tw a  za gorliwe spełnianie obowiązków.
Z dumą spoglądać może Sejm na obecną se­

sję. Na przyszłej sesji Sejm otrzyma już praw­
dopodobnie sprawozdanie Rady szkolnej krajo­
wej, ukształtowanej na podstawie nowej ustawy. 
Z pewnością krajowa Rada szkolna dbać bę­
dzie nadal o religijne wychowania młodzieży. 
.(Oklaski).

Wybór jeneralnych mówców.
Po zamknięciu dyskusji jeneralnej wybrano 

mówców jeneralnych: pro : R u t o w s k i e g o ,  
contra: O l e ś n i c k i e g o .

Wniosek posła Lea.
W końcu uzasadniał pos. L e o  nagły wniosek 

o p r z y ł ą c z e n i e  do K r a k o w a  t y c h  
g 'm in , n a  k t ó r y c h  t e r e n i e  m a  s t a n ą ć  
p o r t .  Wniosku tego nie poddał marszałek pod 
głosowanie z powodu braku kompletu.

Koniec posiedzenia.
Posiedzenie skończyło się o 2-ej w nocy.
Lwów 10 listopada. Na dzisiejszem posiedze­

niu odczytano szereg interpelacyj, między niemi 
interpelację posła R o t t e r a  i tow. w sprawie 
nadużyć podatkowych w Krakowie.

Z porządku dziennego upoważnił Sejm W y­
dział kraj. do rokowań z rządem i ewentualnego 
przedłożenia Sejmowi możliwie na najbliższej se­
sji wniosku o budowę brakujących klinik uni­
wersyteckich we Lwowie.

Przemótcienie Oleśnickiego.
Nastąpiły dalsze obrady nad budżetem. Za­

biera głos j e n e r a l n y  m ó w c a  c o n t r a  dr 
O l e ś n i c k i .  Mówca zaznacza, że ruch w „Si­
czach" nietylko nie jest niebezpiecznym, ale eman­

cypacyjnym w najlepszem znaczeniu i powinien 
być forytowanym przez państwo. Mówca polemi­
zuje z wczorajszymi wywodami dra Głąbińskie- 
go, który Rusinów nazwał szczepem a nie naro­
dem. „Dr Głąbiński — rzekł mówca — odebrał 
nam prawo nazywania się narodem, a nazwał 
nas szczepem. Co powie na to naród ruski, co 
powiedzą uczeni świata, slawiści, którzy nie od­
mawiali nam nigdy prawa nazywania się naro­
dem, co powiedzą na to uczeni polscy, co wresz­
cie powiedziałby Adam Mickiewicz, który w 
wykładach o literaturze słowiańskiej przyznał 
nam prawa narodu i odrębny język. Wszyscy 
oni pójdą w kąt, zostanie jeden pan Głąbiński. 
(Na ławach ruskich głosy: Hańba mu!)

K o r o l :  Oto nowy genjusz polski!
O l e ś n i c k i :  Ziemia, na której żyjemy, jest 

ruską (ogłuszające oklaski i tupania nogami u 
Rusinów), ta  ziemia, którą zdobył król polski 
Kazimierz i królowa polska Jadwiga. Te miasta 
przecież w chwili upadku Polski przeszły do 
Austrji, jako część spadku ruskiego. (U Rusinów 
głosy: Hańba Głąbińskiemu! To prowokacja!)

Mówca w dalszym ciągu wśród ciągłych wy- 
krzyków Rusinów protestował przeciw temu, aby 
Polacy mieli być dobroczyńcami, a Rusiui naro­
dem Parjasów. Czy my już w Austrji nie mamy 
nic do żądania? Nie od Polaków zależymy, ży­
jemy w A ustrji! Hojność wasza jest kłamstwem. 
Los jest zmienny. Dziś doznaliśmy poniżenia od 
was, sprowokowano nas ze strony wszechpolskiej 
w haniebny sposób. Ale, skoro obroniliśmy was 
od najścia Tatarów, znajdziemy w sobie dosyć 
siły, aby odegnać najazd wszechpolski. (Rusini 
opuszczają salę.)

Przemówienie Rutowskiego.
Jeneralny mówca „pro" pos. R u t o w s k i  

wyraził przedewszystkiem ubolewanie, że w chwi­
li, gdy cały Sejm przejął się myślą pojednawczą, 
posłowie ruscy wszczęli borbę dziejową na nowo. 
Mówca protestuje imieniem przeszłości history­
cznej przeciw twierdzeniu Oleśnickiego, jakoby 
ziemia, którą zamieszkujemy, była ruską a nie 
polską. W  dalszym ciągu wskazał dr Rutowski 
na to, że naród polski swojem bohaterstwem i 
swojem męstwem na tej ziemi obraniał Rusinów, 
a w y r z u c i ć  s i ę  z n i e j  n i e  da,  ani za San 
albo Wisłok lub nawet Wisłokę. „Ruś — mówił 
mówca — uważamy za naszą karmicielkę, razem 
z Rusią dokonaliśmy wielkich dzieł cywilizacyj­
nych w Europie. To były czasy naszej i waszej 
chwały, gdyśmy razem pracowali. — Już Her- 
burt powiedział, że gdyby ktoś twierdził, że tam 
na tej Rusi nie ma Rusi, to tak, jak  gdyby mó­
wił, że pod Samborem jest morze, a pod Gdań­
skiem są Karpaty".

Mówca życzy sobie, aby Rusini przyszli raz 
do przekonania, że n a m  n a l e ż y  r a z e m  ż y ć  
i p r a c o w a ć ,  nie odnawiając nieszczęśliwej 
borby.

Jeżeli w ostatnich czasach nastąpiła pewna 
zmiana usposobienia po stronie polskiej, jeżeli na 
pierwsze lepsze zapewnienie ugodowe iść nie 
chcemy — to przyczyną tego są smutne doświad­
czenia. Naród polski zrozumiał, że musi bronić 
tego, co mu historja w spuściźnie przekazała. — 
„Nie dziwcie się temu — wołał mówca — że 
nam wszystko jedno, czy nas chce rugować Iwan 
Groźny, czy Chmielnicki, czy „małe Chmielniczki" 
nowej generacji. Patrzcie, jak  wam się powodzi 
tam, gdzieście poszli sami, gdzie was zawsze 
ciągnie. Co się tam dzieje dzisiaj z waszym ję- 
zyldem, z waszą szkołą i narodowością? Powin­
niście raz poznać, że nie w borbie i w waśni, 
lecz w spólnej z nami pracy leży nasza i wasza 
przyszłość".

W drugiej części swego przemówienia oma­
wiał dr Rutowski budżet i całą gospodarkę au­
tonomiczną kraju, dając dokładny obraz usiłowań 
Sejmu około rozwoju oświaty i omawiając roz­
wijający się coraz bardziej ruch ku podniesieniu 
przemysłu rodzinnego.

Przy tej sposobności podniósł mówca z naci­
skiem, że nie należy się kierować zbytnio oszczę­
dnościami w wydatkach na cele przemysłu. — 
W  końcu poparł jeszcze dr Rutowski zamierzoną 
akcję dla zabezpieczenia krajowi, płyuącego z 
prawa propinacji dochodu, po roku 1910.

Resume referenta.
Jeneralny referent budżetu Dawid A b r a h a ­

m ó w  i c z skreśliwszy pokrótce przemówienia 
mówców za budżetem, przeszedł do omówienia 
mów opozycyjnych. Rozbierając w szczególności 
wywody pos. Korola, zauważył mówca, że posło­
wie ruscy ulegli kierunkowi radykalnemu, który 
podkopał życie publiczne i parlamentarne. Na­
stępnie odparł zarzut pos. Stapińskiego, jakoby 
większość nie odznaczała się wcale ofiarnością 
na rzecz ludu. Mówca dziwi się twierdzeniu pos.

Kramarczyka jakoby większość Izby nie uwzglę­
dniła jego wniosku dlatego, że jest potulnym 
chłopem, i wyjaśnia, iż wniosek Kramarczyka od­
rzucono jedynie dlatego, że przekraczał granicę 
kompetencji Sejmu.

Nieuzasadnionym jest również zarzut tego po­
sła, jakoby sejm szafował zbyt hojnie groszem 
publicznym na płace urzędników Wydziału kraj. 
Mówca podniósł przy tej sposobności z uznaniem 
prac^ urzędników Wydziału kraj. Mówca pole­
mizuje następnie z ks. Stojałowskim.

Żydzi przeciw ks. Stojałowskiemu.
Z koleji zabrał głos pos. dr Fruchtmann im. 

posłów żydów i przemówił w te słow a:
Ks. Stojałowski pozwolił sobie we wczoraj- 

szem swojem przemówieniu rzucić na ludność 
żydowską cały zbiór obelg i inwencji z u p e ł -  
n i e nieprawdziwych (?), na które nie odpowie­
dzieliśmy nietylko dla tego, że w dyskusji ogól­
nej do głosu przyjść nie mogliśmy, ale że uwa­
żaliśmy jako niżej godności ludności naszej 
odpowiadać na oszczerstwa z tej strony pocho­
dzące.

Ale ks. Stojałowski w swoim ferworze posu­
nął się tak daleko, że naruszył osobistą cześć 
posłów wyznania żydowskiego, w tej wysokiej 
Izbie zasiadających — mówiąc bowiem o odłamie 
żydów, mających poczucie przynależności do spo­
łeczeństwa polskiego, powiedział dosłownie: „To 
powiem, że w Sejmie takich egzemplarzy rze­
telnych prawdziwie nie widzę". Po tem 
wczorajszem wyznaniu odmawiamy ks. Stojałow­
skiemu prawa i kompetencji wydawania sądów
0 naszym patrjotyzmie, ponieważ jego słowa, 
które zacytowałem, wprost skierowane są prze­
ciw czterem posłom wyznania żydowskiego.

Mając zaszczyt od szeregu la t zasiadać w tej 
wysokiej Izbie, ponieważ my przez całe życie 
nasze jawnie i otwarcie przyznawaliśmy się i 
przyznajemy do przynależności do narodu pol­
skiego, przeto odpieramy insynuację pos. ks. Sto- 
jałowskiego jako prostą kalum nję, bo nie naszą 
metodą polityczną jest obłuda".

Dyskusja szczegółowa.
Po sprostowaniach faktycznych pos.: G ł ą -  

b i ń s k i e g o  i B u y n o w s k i e g o  przystąpiła 
Izba do dyskusji szczegółowej.

Rubrykę I  (reprezentacja kraju) uchwalono 
po krótkiej dyskusji, w której zabierali głos pos.: 
Stapiński i ks. Stojałowski, w kwocie 253.772 
koron.

W dalszym ciągu uchwalono jeszcze rubryki 
II  (zarząd) i III  (sprawy zdrowotne.)

Koniec posiedzenia.
Na tem o godz. kwadrans na 4-tą odroczył 

marszałek kraj. posiedzenie do godz. 7 wieczo­
rem.

Lwów 11 listopada- W dalszym ciągu dysku­
sji szczegółowej, przy rubryce IV. (Dobroczyn­
ność), na którą komisja preliminuje 95.473 kor., 
ks. metropolita S z e p t y c k i  podniósłszy dobi­
tnie działalność przytuliska brata Alberta we 
Lwowie i Krakowie, wniósł, by prócz pobieranej 
stałej subwencji 2.000 kor., Sejm przyznał tym 
przytuliskom jeszcze jednorazowy datek 8.000 k. 
Wniosek ten uchwalono.

Pos. B o j k o  poparł petycję komitetu „Czy­
telni akademickiej" w Krakowie w sprawie s p r o ­
w a d z e n i a  z w ł o k  S ł o w a c k i e g o  do Kra­
kowa. Petycję tę  odesłano do Wydziału. Nadto 
uchwalono jednorazową zapomogę dla p o g o ­
r z e l c ó w  B r z e s k a  i S o k o ł o w a  po 1000 k.
1 dla wszystkich innych gmin nawiedzonych 
ogniem, w liczbie kilkudziesięciu, łączDie 10 ty­
sięcy koron.

W  rubryce V. (Oświata) uchwalono dla A k a- 
d e m j i  U m i e j ę t n o ś c i  w Krakowie 79.000k.

Przy pozycji 98 (Rada szkolna krajowa) d r 
L ó w e n s t e i n  im. posłów żydów złożył dekla­
rację, w której dziękuje Sejmowi za wprowadze­
nie żyda do Rady szkolnej, oraz nawiązując do 
deklaracji episkopatu wyjaśnia, że ów żyd w Ra­
dzie szkolnej będzie niebezpiecznym.

Dr K o z ł o w s k i  zaznacza, że ks. arc. Teo­
doro wicz w swojej deklaracji żądał jedynie, aby 
i n n e  w y z n a n i a  n i e  m i e s z a ł y s i ę  w s p r a -  
wy  k a t o l i c k i e ,  a do pewnego zaniepokoje­
nia biskupów w tym kierunku mogły się przy­
czynić n. p. fakty agitacji ze strony protestan­
tyzmu, popieranego przez zasiłki płynące ze stro­
ny obcych państw. Mówca ma nadzieję, że żyd 
w Radzie szkolnej będzie pilnował tylko spraw 
żydowskich.

Fundusz szkolny.
Przy wydatkach na krajowy „fundusz szkol­

ny" pos. Ł a z a r s k i "  domagał się podwyższe­
nia kredytu, przeznaczonego na remuneracje dla 
nauczycieli i na budowę szkół w pow. b i a l ­
s k i m  i ż y w i e c k i m  z 6 000 na 60.000 kor.

Cukiernia Adama Piaseckiego poleca Cukry w wielkim wyborze pół kilo w pudełku 
1 złr., pół kilo Herbatników 60 e t, pół kilo Karmel­

ków 50 ct., — ciasta deserowe i inne.
K raków , F lo rjań ska  2. Hotel Drezdeński. — D łu ga  1. 10.
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W glosowaniu wniosek pos. Łazarskiego odrzu­
cono 44 gł. przeciw 42.

Sejm uchwalił wezwać rząd, by p o w i ę k ­
s z y ł  l i c z b ę  i n s p e k t o r ó w  k r a j .  i o k r ę ­
g o w y c h ,  aby utworzył posadę krajowego in­
spektora kursów i szkół rolniczych, dalej by 
podwyższył subwencję na stypenaja dla kandy­
datów na nauczycieli ludowych i wstawi! w bu­
dżet na r. 1905 potrzebną kwotę na założenie 
k i l k u  n o w y c h  s e m i n a r j ó w  nauczyciel- 
skieh w Galicji.

Przy pozycji 100 uchwalono na wniosek pos. 
J a w o r s k i e g o  podwyższenie subwencji na in­
ternaty z kwoty 12 na 14.000 kor.

Dyskusja teatralna
Przy dziale „Teatr i sztuki piękne-1 pos. 

K r a m a r c z y k  żalił się, że Sejm chętnie u- 
chwala subwencje na teatra, odmawiając nato­
miast na budowę kościołów. Lwów nie mając 
funduszów, wybudował sobie wspaniały teatr, 
a obecnie zwala ciężar jego utizymania na kraj, 
mimo, iż pobiera za dzierżawę teatru znaczny 
czynsz. Wielką wesołość wywołało wyrażenie się 
mówcy, iż „wie, co się dzieje na scenie i za 
kulisami'?* W końcu domagai się mówca, by 
młodzieży szkolnej wolno było podobnie jak  w 
Prusiech, uczęszczać jedynie na przedstawienia 
popołudniowe.

Pos. S z a j e r  oświadczywszy na wstępie, że 
nie jest wielkim nieprzyjacielem teai ru, przeci­
wnie teatr bardzo lubi, żądni, by Wydział kraj. 
obmyślił coś takiego, aby aktorzy „pokazywali 
się* także w gminach. Chłop mógłby się przez 
to nauczyć „ szyku “ i nabrać oświaty. — Mów­
ca ide występuje przeciw subwencjom na teatr, 
domaga się tylko, by Sejm uchwalił znaczniej­
szą kwotę na oświatę ludu, by „zatkać chło­
pom gęby, by nie szczekały*.

W końcu oświadczył, że głosować będzie je ­
dynie przeciw specjalnym dotacjom dla dyrekto­
rów teatrów. Panowie ci są wprawdzie „sprytni 
pod względem wyboru artystek* (wesołość), ale 
pieniędzy tych nie potrzebują i należałoby ich 
raczej użyć dla biednych wdów po nauczycie­
lach ludowych.

Ks. S t o j a ł o w s k i  domaga się uprzystę­
pnienia teatru dla ludu i wytknął, że na kon­
kursie Wydziału kraj. nagrodzono pierwszą na­
grodą sztukę „Jasiek sierota*, w której scena 
miłości między Jasiem a Zosią przedstawioną zo­
stała po wielkomiejsku, a nie przystosowaną do 
tonu, w jakim takie sprawy sercowe na wsi się 
odbywają. Mówca oświadczył się za tematami 
religijnymi, by „Jasełka* artystycznie obrobio­
no. oraz za widowiskami pasyjnemi.

Ks. W i l c z k i e w i c z  zarzucił, że dzisiejszy 
teatr szerzy niemoralność.

Dr. M a ł a c h o w s k i  odparł zarzut Kramar- 
czyka, jakoby Lwów niepotrzebnie budował no­
wy teatr. Pos. K r a m a r c z y k  nie chce subwen­
cjonowania tego teatru, także i dlatego, bo 
wie, „co się dzieje za kulisami*. Nie wiem i nie 
badam — mówił M a ł a c h o w s k i  — skąd or 
te wiadomości powziął i dlaczego, mu się to nie 
podoba, ale Sejm uchwala subwencje nie za’ to 
co się dzieje za kulisami, tylko za to, co się 
dzieje na scenie.

W dyskusji szczegółowej pos. K r a m a r ­
c z y k  krytykował działalność dyrektora teatru 
krakowskiego p. Kotarbińskiego i wniósł, aby 
skreślić osobisty dodatek, proponowany dla nie­
go przez kom. budżetową. {Również żądał okre­
ślenia osobistego dodatku p. Pawlikowskiego 
8000 k., jakkolwiek bardzo pochlebnie wyrażał 
się o artystycznem jego* kierownictwie. „By p. 
Pawlikowskiemu nie było krzywdy*, wnosi mów­
ca, aby dać mu na piśmie dyplom uznania, gdyż 
„to zostanie mu na całe życie i zostanie także 
dla jego dzieci na wieczność*.

W głosowaniu wnioski pos. Kramarczyka od­
rzucono, przyjmując dział „teatr i sztuki piękne* 
w brzmieniu komisji.

Na t e a t r  k r a k o w s k i  uchwalono subwen­
cję 16.000 k., dodatek osobisty dla dyrektora 
Kotarbińskiego 2.000 i 15.U00 na opłatę procen­
tów od pożyczki, zaciągaiętej przez miasto Kra­
ków na budowę teatru. — Na tea tr l w o w s k i  
przyznano na dramat i komedję subwencję 28.400 
koron, na operę polską 20.000, na osobisty do­
datek dla dyrektora Pawlikowskiego 8.000 k. i 
33.696 k. na zapłacenie raty  amortyzacyjnej od 
pożyczki, zaciągniętej przez miasto Lwów na bu­
dowę teatru.

Rubrykę VT. „ P o m n i k i  h i s t o r y c z n e *  
(referent pos. G ó r s k i )  przyjęto bez zmiany, 
poczem marszałek zamknął posiedzenie o godzi­
nie 12 m. 45 w nocy, naznaczając następne na 
dziś godzinę 10 rano.

Wiedeń 11 listopada. (Tel. wł.) Dzisiejszy

Fremdenhlatt zamieszcza obszerną koresponden­
cję ze Lwowa, która składa wielkie uznanie 
działalności prawodawczej Sejmu gal. — Zasługę 
przypisuje autor przedewszystkiem namiestniko­
wi hr. Potockiemu, oraz marszałkowi kraj., a tak­
że posłom polskim, którzy wobec Rusinów za­
chować się umieją z wielką wyrozumiałością.

W O J N A .
D e p e s z e  d z i e n n e .

Port Artura.
Londyn 10 listopada. Daily 'leieyraph dono­

si z Czifu : pśoby, które d. 5 b. m. wyjechały 
dżunką z Liaoteszan, opowiadają, że podczas ich 
odjazdu Japończycy o s t r z e l i w a l i  g w a ł t o -  
wjn i e t w i e r d z ę .  Nowe doki płonęły przez 
parę dni. Okręty wojenne przez dzień stoją ko­
ło wybrzeża Złotego. Japończycy obsadzili po­
zycje na połowie wysokości wzgórz, na których 
stoją forty. G ł ó w n a  l i  u j a  f o r t ó w  ro s. 
j e s z c z e  n i e n a r u s z o n a .  Garnizon liczy 
j e s z c z e  9.000 l u d z i .

Londyn lu listopada. Daily Mail donosi z 
Czifu, że Japończycy po poniesieniu wielkich 
strat z a j ę l i  p o z y c j e ,  k t ó r e  zapewniają zdo­
bycie wszystkich fortów na pcłnoc od półwy­
spu Tygrysiego.

Nad Szahc.
Londyn 10 listopada. Standard  donosi z głó­

wnej kwatery Kurokiego. że Rosjanie bezustan­
nie utrzymują o g i e ń  d z i a ł o w y  bez szcze­
gólnego jednak rezultatu. Położenie jest niezmie­
nione.

Frazesy.
Petersburg 10 listopada. Rozkaz dzienny wy­

dany przez komendanta I I  rosyjskiej eskadry 
oceanu Spokojnego dnia 38 października w przy­
stani w Vigo, brzmi:

Dzisiaj dnia 28 października odznaczył nas 
cesarz najłaskawiej następującym telegramem:

„Jestem całym moim duchem przy was i przy 
mojej drogiej eskadrze. W końcu zapewniam, że 
nieporozumienie wkrótce będzie usunięte. Cała 
Rosja spogląda na was z zaufaniem i silną na­
dzielą. Mikołaj.a

Odpowiedziałem na to następującym telegra­
mem :

„Eskadra stoi jednomyślnie u tronu Waszego 
Majestatu.* Nieprawdaż towarzysze* co car roz­
każe — uczynimy! Hurra!*

Zjazd cara z cesarzem Wilhelmem.
Łowicz 10 listopada. Przybył tn wczor&j car 

celem obejrzenia wojsk odchodzących na Daleki 
Wschód.

D e p e s z e  n o c n e .
Port Artura.

Tokio ll-g n  listopada. (Reuter) Słychać, że 
S t b s s l  p r o s i ł  J a p o ń c z y k ó w  o z a w i e ­
s z e n i e  b r o n i .  W jakim celu to uczynił, nie 
podano i p o t w i e r d z e n i a  t e j  w i a d o m o ś c i  
d o t ą d  n i e  ma.  Spodziewają się tu jednakże, 
że jenerał StossI zamierza kapitulować, zanim 
właściwe miasto zostanie zajęte przez Japończy­
ków.

Londyn 11 listopada. (Tel. wł.) Depesze no­
cne z a p r z e c z a j ą  pogłosce, jakoby Stbssl za­
żądał trzydniowego zawieszenia broni, celem pod­
jęcia rokowań o kapitulację. Również nieprawdą 
jest, jakoby Port Artura przygotowywał się już 
do kapitulacji, pomimo, że położenie twierdzy 
jest krytyczne.

Londyn 11 listopada. (Tel. wł.) Daily Mail 
donosi z Czifu, że według wiadomości z główne! 
kwatery japońskiej w Dalnem, Rosjanie nie mo­
gą już przeszkadzać Japończykom w kopaniu ro­
wów równoległych, którymi piechota jap. zbliża 
się do pozycji ros, na odległość strzału karabi­
nowego.

W s z y s t k i e  d o k i  w p o r c i e  z n i s z c z o ­
ne.  Rosjanie opuścili już miasto zupełnie, J a ­
pończycy n ie  z a j m u j ą  go  jednak, nie chcąc 
się narażać na ogień działowy tych fortów, któ­
re jeszcze nie upadły.

W porcie wschodnim leży 5 rosyjskich okrę­
tów, zasłoniętych fortem Takuszan. I n n e  o- 
k r ę t y  ros .  z o s t a ł y  z n i s z c z o n e  przez ku­
le japońskie.

Flota japońska nie podpływa obecnie pod 
forty, gdyż obawia się min podwodnych, rozmie­
szczonych koło wybrzeży.

Główne siły rosyjskie skoncentrowane są obe­
cnie w L i a o t e s z a n ,  gdyż tam głównie kieru­
ją  Japończycy swoje ataki.

Londyn 11 listopada. (Tel. wł.) Donoszą z To­
kio, jakoby w s z y s t k i e  o k r ę t y  r o s y j s k i e  
stojące we wschodnim porcie z o s t a ł y  j u ż  z a ­
t o p i o n e .

Załoga Portu Artura nie ma już wody do

p i c i a  i musi destylować wodę m orską, co po­
chłania wiele węgla.

Według opowiadania pewnego zbiega z Por­
tu Artura, w twierdzy brakuje żywności, a żoł­
nierze żywią się tylko Chlebem razowym i kon­
serwami. Brak również amunicji. Rosjanie zmu­
szeni są obecnie używać już naboji, jakie pozo­
stały w twierdzy jeszcze z czasów chińskich; 
naboje te jednak nie eksplodują, gdyż zamiast 
prochu mają piasek.

W Mandżurji.
Petersburg 11 listopada Ros. aj. tel. donosi 

z Mukńenn wczoraj: Na lewym brzegu rzeki 
Hun J a p o ń c z y c y  p r z e s z l i  do o f e n z y -  
w y i obsadzili miejscowości Utiasy, Ertacesy i 
Pausentun, zostali jednakże przez Rosjan pono­
wnie w y p a r c i ,  poczem zajęli swą d a w n ą  l i -  
n j ę o b r o n n ą .  Admirał Skrydłow wczoraj przy­
był do Mnkdenu.

Petersburg 11 listopada. Jen. >acha-ow tele­
grafuje: W nocy na 9 b. m. ochotnicy strzelcy 
zaatakowali południową część miejscowości Lin- 
szinpu i zaalarmowali nieprzyjaciela, który o- 
świetlił reflektorami rzekę ^za. Japończycy usi­
łowali zaatakować lewe skrzydło oddziału, usta­
wionego koło Linszinpu, zostali jednakże odpar­
ci. strzelcy niepokoili w nocy nieprzyjaciela na 
całym froncie. Dnia 9 panował wszędzie spokój. 
Także noc na 10 minęła stosunkowo spokojnie.

KoHej na Korei.
Tokio 11 listopada. (Tel. wł.) Urzędownie 

ogłoszono otwarcie koleji z Fusan do Seul, w 
dniu 1 grudnia. Obecnie zatem podróż z Tokio- 
do stolicy Korei trwać będzie tylko 50 go­
dzin

TELEGRAMY.
Czesi a rząd.

Wiedeń 11 listopada. (Tel. wł.). Wszystkie 
dzisiejsze dzienniki poranne konstatują, że m i ę- 
d z y  r z ą d e m  a m ł o d o c z e c h ą m i  s t a n ą ł  
u k ł a d ,  mocą którego C z e s i  z a p r z e s t a j ą  
o b s t r u k c j i ,  a przechodzą do o p o z y c j i  t y l ­
ko,  a rząd wyda polecenie, aby wiadze s ą d o ­
w e  i s k a r b o w e  w Czechacn wprowadziły j ę- 
z y k  c z e s k i  d o w e w n ę t i z n e g o  u r z ę d o ­
w a n i a ,  oraz, aby niektóre katedry w uniwer­
sytecie pragskim zostały z d w o j o n e ,  aby w ten 
sposób przygotować siły profesorskie dla p r z y ­
s z ł e g o  u n i w e r s y t e t u  c z e s k i e g o .

Śyvefon t
Paryż 10 listopada. Dep. S y v e t o n  z o s t a ł  

u w i ę z i o n y .
Paryż 11 listopada. Dep. Syvetona przesłu­

chał wczoraj sędzia śledczy, poczem po złożeniu 
przyrzeczenia, że zawsze będzie stał do dyspozy­
cji władzy sądowej, w y p u s z c z o n y  z o s t a ł  
n a w o l n o ś ć .

Koło polskie w Wiedniu.
Lwów 10 listopada. Posiedzenie Koła pol­

skiego . Izby poselskiej w Wiedniu odbędzie 17 
b. m. o godz. 7 wieczorem. Na porządku dzien- 
-nym: I) W y b ó r  p r e z e s a ;  2) Wybór komisj; 
parlamentarnej; 3) Dyskusja o sytuacji politycznej.

K u rs y  te le g ra fic zn e .
Wiedeń 10-go listop da. (Gi Mda pop.). — Gods.ina 3-— 

Marki 117-67, Benta majowa 100—, Węg. renta korono­
wa 98 50, Akeje austr. zakładu kredyt. 672-—, Akcje węg 
793-&0, Akcje Angiobanku 984-25, Akcje Unionbanku 544-50, 
Akcje Landerb&aku 449 —, Akcje koleji państw. 653-50. 
Lombardy 88 75, Akcje fabryki broni 535-—, Akcje tyto­
niowe 340'—, Akcje Alpiny 485 50, Losy tureckie 132 75, 
Buble 253-75.

Cukier (silnie) 39-90—35 — spirytus (ustal.) 49 60- 50,, 
nafta niezmieniona.

Berlin 10-go listopada-:'(Giełda wiecz.). — Austrjackie- 
Akcje kredytowe 900-90, Towarzystwo dyskontowe 183-75.

I S A J B E S Ł A J T E .

pr Kazimierz Flis
b asystent kliniki chorób wewn. U. J., b. demonstrator 
prof. dra W. iav oiukiego ordynuje od godz. 3 — 4 przy 

ui. Wielopole 10. Tel. 405. 3363

„Hygea Perle“.
Nowy ten gatunek czerwonego wina, firmy: Giovanni 

Matinovich ze Spal atu w Dalmacji, odznacza się prócz 
przyj eionego zapachu i doskonałego smaku — wysoki} za­
wartością pierwiastków leczniczych 'szczególniej żelaza)— 
skutkiem czego stanowi znakomity środek lecznicy dla 
niedokrewnyeh.

O wyśoki<j wartości tego wina świad­
czę liczne uznania pierwszorzędnych po- 
wrg leharzkiffh. _____________________

Peleryny ZaKopiafckie.
Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. K o m e n d t D i g H )  Zakopame.

MIODOSYTNH KAZIMIERZA ROMCKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

założona w  roku 1841 — k rakdw  ul. 
Sławkowska 1. 26 — poleca:

Miód kuracyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt.

Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód maliniak butelka 1 zlr. 50 cnt. 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 3194
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C -  l c _  a i i s t r y a c l c L ©  ł c o l © j ©  p a ń s t w o w e .

Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od 1 października 1904 rokn.

Odjazd z K rakow a i  z  P o d g ó rza :

rano pociąg osobowy Nr. 81 s  Kraków*
„ ł  » *G®2 i> Pudgóraa-PhmauW*

- » r  ? L . . ,] rzez Podgóree-Pl_ I.r-Skawina; połączeni*: w Spytkowicach do 
Warni] i Sienny Wodnej, w Oświęcimie do Wiednia i W rciłsw U

rano pociąg pospieszny Nr. 8 z Kraków*
„ » ,  '^odyórza, P lusow a 

ysk; poiączenia: w Tamowi* do Suóż, stąd do J««ł*, Nuwego Sącza, 
o i Bndapeszt > (przyjazd 9.65 wiewór); w Raeaśuwie do Jasła 

owego Zagó: ,a Ciiyrow*, Stryj*, Stanisławowa i H niiatyna; w Ja- 
Rjwy n isk ie j, Sokala i Bełżca: w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Lwowfa do Ickan, Stryja; w Emanem do Bronów i Kijów*; w Tar- 

o Kopyezymej; w Bor*aoa wielkich do Grzymałów*; w Podwułoczy- 
Odessy i Kijowa.

~ano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
„ „ „ „ „ Podgórsa-Płasaow*

tk ;  połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nadnraeń* i przez 
'erunk Pr* jw onlu ; w Praeworsku do Tarnobrzega • w Przemy- 
i Nowego Zagórza-; *«  Lwowie do Stanisławów*, Stryj*- Ławo- 

acz.i i Budape_  i dc Bawy ruskiej; do Janowa, w Krwiuem 
Podwołoczyskac * do Odessj i  Kijowa.

o pociąg mięssany Ni. 411 z Krakowa
* „ » * Podfórra-Płaszówa

da WMłazkl.

o pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa de le ea y rttw a .

poł. poc. osob. Nr. 41 z hr.kcw a 
„ * „ * 1012 „ Podgórza- Płtszuwa
» » » » » a a przystanku

Wprsalzą przez podgórze T-Płaszów, Skawinę suche; połączenia: 
do Wad wic i Bielska: w Snchei do Żywca i ao Zwardonia; 
do Z akopanej, Suchyhory i do AraiOn ao; w Nowym Sączu do 
c i Budapes-Mu, w Zagórzanach do Gorlio; w No w. Zagcr.a do 

. Koszyc i Budapesztu, w Ohyrowie do Przemyśla, lo Stryja, Sta 
Hnsiatyna. Przy rym pociągu kursuje z Krakowa do Za topanego 
przechodzący I  i n  klasy.

przed południem pociąg osobowy Nr. 13 % Kranów*
11.18 „ „ „ i  „ ^  „ Podg6rŁ*r?łas*owz

ełaozyak; połączenia: ~  Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego 
Orłowa, Koszyc i Budauorato; w Rzeszowie do Jasła a riąd do Nowego 

. Chyrowa, Stryja, Sranic»t.wGr”a i fluLatyua: w Jarosławiu do Bawy 
i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; wd Lwowie do Iekan; w Krasocin 

w Tarnopolu do Kopyczyuiec; w Borkach wielkich do ur^ymatowa.

.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
] W  ,  ,  A A A 1034 „ Podgórza-PhHzołi
1.88 a  a  ,  A A A A A przystankn 

Oby I Q w ięJi_a przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połącaeoi* w K lw»
Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia

'..80 po poł. pociąg mięszauy Nr 461 z Krakowa
,  » ,  a  a a a Fodgórzari iaazowa

de WMłozki.

] 48 po por. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa aa Mogny I Kocmyrzowa.

2.41 po poł. pociąg posp-eszny Nr. 5 z Krakowa 
a ; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now..Sącza, 
wio du Jama, a stąd do K. Zagórza, Chyrowa, stryja, Stanisławowa 

aiyna; w i rosiawitt do tura y rask. i Sokala; • P r. anyJi % do Chyro- 
Lwowm do Krasnego . Brodów, do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do

.15 wiecsór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
4-28 „ „ „ „ a a Podgórza Płasaowa

8* S tró i; połącsenia: w Stróżach do Nowego Sącza.

7.40 wieczór pucćąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
7-81 „ A „ a a a  Pudgóraa-PUsaow*

Oo WMłozkl.

7.88 w.ociór pociąg o»vbowy Nr. 45 z Krakowa
a a a  a  101* a  P odgóisapPłasaowa

* * » z  a  a  a  -przystanku
t itftteawbraallą; przez Podg6rz>Płaszów, Skawiną, Snake; połączenia:

!e do Oświąoir a °tamtąd do Wiednia; w kalwaryi ao W adowic; 
S ą - a  di. O.* iwa,’ Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic ; 

Zagorzu ao Mezó-Laborcz, Kuizyo i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
Stryjz.

wieozór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa m Kocmyrzowa.

wioozór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
ączemW: w Przemyślu do Chyrowa a stąd do Stryja i Stanisła- 

ckanacn do Bukaresztu, F  o" ta n r ,1 a stąd we czwartki i niedziele 
o Konstantynopola.

•PO wieozór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
4 1 0  A A A » » A Podgórza-płaazowa

oozytk* połączenia we Lwowie do Bnrdnjeni, B okarem ai Konstan- 
*i Ławocznego, Munkacaa i Bo iapasztu; w Kraanem do Brodów i 

w Tarnopola do Kepycsynieo; w Podwołuozyjknch do Odessy i Kijowa.

10.88 w nocy pociąg i ibowy Nr. 11 z Krakowa 
yf a a a a a a Podgórwr-Płaszowa

jolą,' połączenia: w Bierzanowie dc Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
m J a  do Nowego bąeza, w Dębicy d > Tarnoorzega Nadbrzezia i 
radów w kiarnnkn ku Przeworsko; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do

* G*Jrrowa 1 Stryja; w Przeworsku do Tam obnega; w Prze-
do Chyrowa, Nowego Zagoni heUT Laborca, Koszyc i lu ia p ju r tu ; 
owie do Ozer_joWi*e, do Stryja i Ław ocznego, Janowa, do Bawy Buski
; w Frasnem do Brodów; w Tarnopołu do Stryja, do Kopyezyniee.

1-40 w nocy pociąg •  .be wy Nr. 47 z Krakowa 
i s n n  * " " a a  1022 „ Podgórza-Płaszowa
1Ł0°  » »  »  A A »  A »  -przystanku

_ o >za pnę*  i  LKigónm-Haszów, Skawiną, Suchą; połączenia: w dka- 
o Pw  /M r ; w Suchej do Żywej i Zwardonia; w Chabówec.do Zakopanego, 

Sączn do Orłowa, Koszyc i  Budapesztu. Z  Krakowa do Zakopanego 
wozy wprost przechodzące

P rzy ja zd  do K rakow a i  do P odgórza :

c.20 no p iciąg osoboWy Nr. 12 do Podgorsa-Ptaszowz 
4.40 * .  .  .  .  .  Krakowa

Z PeOwałaezyek; połącaenia: W Podwołoczyskack od Odessy i K ljcw ż: w Borkach 
wielkich od Gr*ya*łuw»; w Tarnopolu z Kopyrayniee; w Kramem od Brodów 

ie od le i
Kopycay

Stryj*, Bełżca, Bawy Buskiej; w Przemyślu 
Onyrow* w Bzeszowie ód Jasła, bcanisławowu, Stryją, Onyrowa, Nowego Z*
we Lwowie Ickan, oi

góra* przez Jasłu; w Tar oo wio od Jasła i od Orłowa.

8.45 raco pociąg osobowy Nr. 1017 de
8.62. a a  a  „  4«
6*07 a » a a a a Krakowa 

z iłeu tr js tw cra r ec] pracz Suchą, Skawiną, Podgórzm-Płaszów; połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Stanisławowi, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Cny- 
row; r Zagórzanach z Gorlio; w Nowym Sączu od Budapesztu, Kcszyc, 
Orłowa.

8.41 rano |ociąg  pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa
8.50 Krakowa

z le k u ;  połączenia: w Iokahach w środy i niedziela przez Konstancją z Kon­
stantynopola, (okiątem do Konstancy!), $cdzień od Bukaresztu; we Lwowio od 
Bndapesztu, umkacza, Ła. ocmego Stryja; w Przemyślu od Nowego Za­
górz*, Chyrowa.

719 rano pociąg miąorany Nr. 412 do .  odgoiza-Błaszowi
7-30 „ a a a a Krakowa

z Włeilfzkl,

7.48 rano uociąg ocoŁowy Nr. 8211 dc Krakowa
z Keemyrzewa I Hafny.

7.48 rano pociąg osobowy Nr. i083 do Pi
7.88 A A  A A A A
8 J0  „ „ „ A 82 n Kranowa

l  Oewiesłma; połączenia: w Oświęcimia on «¥i*dr>u i Wrocław!*; w Spyt­
kowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi oo Wadu wic,

8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
8.45 „ A A A A A Krakowa

z Pkffwefetryi t ;  połąouema: w Podworora/skien od Odessy i Kijów*; w T ar­
nopołu od Kopyazynieo; w Krosnem od Kijowa i Brodów; we Lwowie od 
Bukaresztu, Bu:dojeni, Budapesztu. K unlac *, Ławocznego, Stryja, Janowa: 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.

10.28 rano pociąg mitra. Nr. 10*1 do
A A A » A » « -Płaszowo

z Ośwłęołma; połączenia: w Oświędma od Wiednia i Wrocłiwia; 
rzn-Płasaowie do Kraków* i Lwowa.

Podgó-

10.57 przed poi. pociąg miąss. Nr 489 do Pougórza-Płaszowa 
II-I® a a a a a a a Krakowa

z Wiełlozkl; »o>jtączenia w Podgórzu -Plassowia od Ośsńącunh, W iednia i 
Wrocławia.

10-05 po poł. pociąg osobowy Nr. 621! Krakowa 
z Keemyrzewi i

1.18 po poł. pociąg osobowy Nj >
1 - 8 0  ,1 A A A A

i Tsraopeła: p itą u s iu a : w Przemyślu o. 
Now. Z*g‘w** Chyrowa; w Jaroda-fit orf 
wie od Jasła- w IMdcy od Praewoisk* praeL

•A rsa-Płaszowa

-/ pDiru, Koszyo, k  izó Laborcz; 
* i, Bawy nwuiuj, w Rzeszo- 

-luów, od Naderżezik, w Tar­
nowie od Orłowa, "Nowego Sącza, Jasła i Stru*.

2.24 po poł. pc iąg pospieszny Nr o do Krakowa 
ze Lwawa; poleczenia: we Lwowie od u d Ł , , ,  Kijowa od Brodów i Krasna-

fo od Burdujeni, Budapesztu, (unkacza, Ławocznogo, Stryja, Bawy Buskiej, 
auova; w Przemyśla od Chyrowa; ™ łTztwroj» »  od Tarnobrzega.

4.17 po poi. pociąg osobowy Nr. 1011 do
4 1 2 5  A *  A A A A A

d-40 a a a a a 42 a K razo rs
z iwłi treasweHMUfcel; przez Suchą, Skawiną, Pudgóne-Płaazów; poląoaenia : 
w Nc iły jo Zagórza < U H ouatyn* Stanisławowa, Stryja, Chyro w*. .?nsm yśla 
pLiez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśla od Rzeszowa; w Chabówce 
ud Zakopanego; w Suci * od Zwardonie, w Krnwaryi od Bielska, Wadowi*

łaszswa

6.12 wieczór pociąg osobowy Nr. le  do Pi 
6.28

ór*a-?lwzowa
:ow*

z Paaw ełeezjlk; pvłączonis: w I  -wołoczeskaca od Odessy 1 Kijowa; w Kra­
anem od Brodów; we Lwowie od Srani sławo w* Budapesztu. Mnnkaeza, Ira- 
wocznego, Stryja, Bawy Buskiej, Janowa; w Przem/śln od Nowego Zagórza 
- Chyrowa; *> Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od Noweso Sąeza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jhoła przez Ltrói* , w Bierzanowio od W iełietk4

7.10 wraczÓT pociąg osobos/ Nr. 8216 do Kranowa 
z Ktomyrzewa.

8.84 wieezór pociąg osob. Nr. 1018 do Podgórza-przystanku
POP a ..............................................  -Płasaowa
8.12 „ „ „ „ 84 « Krakowa

z Oewłeohu: połącz.: w Oswiąmmk od Wiednia i  Wrocławia; w Spytko­
wicami od Sien»y Wodnąj, iawernii.

9.31 wieszór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
8*88 „ ,  „ „ „ „ Krakowa

z PeOwałeezyek; połączenia: w Podw,**„ayskaca od Odessy i Kih/wa ; 
w Borkach wielkich od Grzymałów*; w Tarnopola od Kopyazynieo; w K ro­
snem od Brodów; we Lwowie od Iakan, Ławocznego, Stryja, , anowa ; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławia od Sokal*, Zu*> - s  Bełżca ; 
w Przeworsku od T srnobrasgt; w Rzeszowi* od Jasła; w Dąbisy od Prze­
worska "ti . Rozwodów, od tadbrzri'1 i Tarnobrzega; w Tarnowie od Bu­
dapesztu (odjazd 7 rano), Ko jyo, N outęo Sącza, Stróż, od Chyrowi No­
wego Zagóna, Jasła przez Stróże

10.86 rano pociąg o*vbowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10-8* a  a  a  a h a  Krakowa

z Rzeszowa; połączenia: w Bzeszowie od Jasła; w Debiey od Loswadewa, 
Nzdnr., i Tarnobrzega; w Tarnowie od *-.uw«. Nowego Bąeza, Stróż, 
Nowego Zagórza i J u l a ,  w Bienaaowie od Widieaki.

10^41 w nocy pociąg osobowy Ni. 1021 do P odgórza-pnyzunn

S S  • * • A *9 9 9 9 9 JuUOWl
Z Hewoi a Sęo<4 prasa Sochą, Skawino Podgórze-Płaszów; połączenia: w No­
wym Jaezu >d Bud^esztn, Koezye, Orłowa; w Gkabówoe d  Zakopanego i
i Suchyhory w Kełwwyi od Bielska i  Wadowic.

amouczek

Wi nsą,jtkich ksiągarniaoh spnra- 
dsją dzieła pedagogiczne Rezscaart wi 

ędkiej i najłatwiejszej nauki Inykaer 
•boyefa bez nanozyoMa, zo łj* sn -* .en  
rymów1 i kluczem, pod tytułem :

C i 'H  Polska - Nłemłeoal k u r z  
H  w s t ę p n y  (EiemeatanJ,

po 18, 38 i 60 c t  K u n  
I-szy złr. 120, kurs Il-g i 
złr. 2-40.

Polsko-Fnuioaekl k u n  I-zy 
złr. 1-80, kurs Il-g i złr. 

■  złr. 4-80. — Rrzmityfm
( H  Paska-FruoM luizłr. 198

W  Pelska-AngMskr k u n  l-aqr 
złr. 1-20, k u n I I z ł r  1*88. 

^ ^ B ^ V P a l8 K o - R i» k i  I-szy k u n  
2h . 210, i uib I lz ł s . 270.

Główny skład w Księgarni Dra INłUL 
MIłkowskipfic w Krakow*c.

204, 44 26

O sa  b y  sz czap ie
I wątłe, uraz dimeł po krtrałem 

utycia

Kopolo“ (,“ *■ochronna)
ioztają lu&hamMo pełaą peetnd 

Damy blotf zsakomlołe wypełeiezy.
W  puszkach 

po kor. 1-80 3-60 «
n* 6 14 80. dni

Skutek pewny. Wicie nodzi^Lowań. 
Co nabyrie w aptekach i droguegaeh. 
W Krakowie w drapnery Zepetkn 

I S , . .  .
I n  gros Fr. Vltek Ł C.mp., F raą» 

w aa rpaaee N*. 31, t W

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

W  KRAKOWIE
u lló a  K .a .rm .oliok :a  L. 6 6  

poleca na sezvj jesienny. 
S z c z e p y  owocowe u  doborowy h  ga­
tunkach k r  r  e w y owocowe i ozdoom. 
Wielki wybór r o ś l i n  d o n i e z k o -  
u y c h  — p a l m  wszelkiego rodzaju; 
sześó par Wewrzynów ogromnym m- 
miaró ęo nader umiarkować«<j eenis. 
C e b o l k .  hiacyntów jo  cenie 20. 21 
i 80 h z* śźTuke; do judienia w grun­
cie 16 h.; tnliptuoi. po 10, la  i 10 n- 
za sztukę. K ł ę c z e  konwalii, których 
m.eó będziemy do 80.U00 sztuk - do pę­
dzenia 2u kor., zaś do posadzenie 

w gruncie 5 kor. zz 1000 sztok. 
Cennik na żądanie przesyła się opiatnie. 

8184 3 0

Kto lubi
bez piegów, aeliaatną twarz, 
ką, elastyczną skórę i różową 
niech ożywa eodziennie z n a n e g o  
medycznego

BERGHAKIIIJ  
H f  D L A  Ł I Ł  I O W E G D  

(marka ochronna: 2 górnicy) 
h  r\ wab* A Co., Drb«b*n ti. Tetśóbes 

*/L. 1456 u 0
Do naoycia p . 80 hal. w KrakowU 
w aptekach: JŁ. Proń, Z. Marcoin, 
K. Jaór, W. Redyk, F. Gralewskt 
K. Wismaewski, Bartmański i Sp., 
L. Rosenberg; v  JrosruerycL: J. Ha­
nek i Sp.. Anast. Fronez, F. 'óooo t 
i Sp., J. Wiszniewski i Sp.. J. KI*- 
meusiewics, Ar io!d Reifer. ul. Gro­
dzka L. 88, J. Roim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnoweoi, Jt. Kreisler 
Grc Izka 31. — w ] .o ,-ni Staniał 
Pawłowski, Jan Michnik,— w Now. 
Sączu w aptekach: R. Jakubowski, 
L. Georgeon; w drogueryaeh: T. 
Kwieciński, D. Klausner, — w R ei­
ssowie: w aptece A. Karpiński; J. 
KołudzieiuWaki, Paulina Brttnner 
Lazar Friedeuberg Podgórze.

Ryby tnorsKie
w wstelkich gatunkach od u*jtańszych 
do najprzedniejszych w wyłącznie de 

tego celn zbud wanym pawilonie

na ISałym B yn k i
w  K r a k o w i e  

3 razy tygodniowo bezpośredni* traw - 
porta z nać morza, a zatem towai 

ciągle świeay i pewny.
Tamże Aywe ryby rzeczne, które 
można oglądać w aąoarium w pawilo­
nie jakoto: pstrągi, karpie, szczep ~ 
itd. orai ryby rzeczne bito poT 

po mjuiższy h

X j .  S Z T T I j .
DU odsprzedających na prowiucyi sn*> 

sos rab a t 8£»1 4 zif
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flota rosyjska natychmiast po przybyciu pobije 
nieprzyjaciela i zajmie jeden z jego portów. Ale 
taka myśl nawet przy uwzględnieniu zmęczenia 
marynarzy japońskich i zużycia dział może się 
wydawać tylko zuchwałą. Tak więc flota bał­
tycka po przybyciu na Ocean Spokojny nie będzie 
się miała odrazu gdzie schronić

Pozatem zawsze pytanie jest otwarte, czy di u- 
ga eskadra oceanu Spokojnego przybędzie wogó- 
le kiedy na ten ocean?...

Rozruchy przy mobilizacji.

Now. Wremja donosi, że towarzysz ministra 
spraw wewnętrznych, jenerał-major Rydzewski), 
delegowany został z rozkazu cara dla wyświe­
tlenia na miejscu przyczyny zaburzeń i wskaza­
nia sposobów zapobiegania im w przyszłości. Za­
burzenia te miały miejsce w gubernji witebskiej, 
smoleńskiej, kijowskiej i mohylowskiej i przy­
brały charakter najostrzejszy w Kaniowie i Po- 
łocku.

Oto. jak  wypadki witebskie opisuje Siar. Za­
pad. K r a i :

Na kiika tygodni przed mobilizacją przebąki­
wano o przygotowujących się zaburzeniach. Ale 
pierwsze dwa dni mobilizacji przeszły spokojnie, 
dopiero na trzeci (24 października) grupa, zło­
żona z 70 ludzi, zaczęła krzyczeć: „bić żydów!" 
Zaczęło się od pustoszenia sklepów monopolo­
wych i sąsiadujących z nimi mieszkań żydow­
skich. Na piacu targowym niszczono sklepy i 
magazyny, a że większość ich była zamknięta, 
przeto wywartu zemsty na żydach, których bito 
strasznie Na drugi dzień tłum awanturników byl 
większy i spustoszenia jeszcze gwałtowniejsze. 
Sklep z. zegarkami zniszczono doszczętnie, a gdy 
grupa żydów chciała stawić opór, wywiązała się 
bójka, w której 22 żydów poraniono, a kilku 
z tej liczby bardzo ciężko.

O godz. 2 zjawili się kozacy, a tłum jął rzu­
cać na nich kamieniami i butelkami i kilku ra­
nił. Dnia 27 znowu spustoszono kilka sklepów 
monopolowych i dwa składy, należące do żydów. 
Wreszcie dnia 28 przybyło do Witebska li ty­
sięcy rezerwistów z Tweru i rozpoczęły się da­
lej ataki na domy, sklepy i magazyny. Jeden 
z handlujących wystrzelił z rewolweru i został 
przez tłum zabity, a ojca jego pobito tak ciężko, 
że niebawem zmarł. Pogrom został wreszcie stłu­
miony przez kozaków którzy otoczyli tłum re­
zerwistów.

W Mohylowie nie lepiej się działo. Oto jak 
opisuje to zajście korespondent Sf.-Piei. W ied.:

„Dnia 22 października ogłoszono rozkaz, do­
tyczący mobilizacji. Podniecenie tłumów ujawni­
ło się odrazu. Sklepy monopolowe były otwarte, 
lud pił i rozpoczął rabunki. Do rezerwistów 
Drzyłączyli się miejscowi robotnicy i zaczęli za­
trzymywać żydów, żądając od nich pieniędzy na 
wódkę. Wielu dawało pieniądze, ale pumimu to

0 pół miljona
przez

B uvforda Delanoy.
H (Ciąg- daszy).

I pobiegł na statek. Tam udał się prosto do 
kajuty kapitana, gdzie policja i świadkowie na­
radzali się jeszcze w sprawie morderstwa, a wszedł­
szy zaczął opowiadać:

— Czeka tam jakaś kobieta.
— Cóż stąd?
— Spytałem ją  na kogo czeka...
— Cóż dalej ?
— A ona... ona mi powiedziała, że na J e ­

rzego Depew.
Komisarz policyjny skoczył na równe nogi.
— Gdzie-? Gdzie oua jest.
— Tam na brzegu.
— Chodź ze mną i prowadź mnie do niej.
Wyszli obaj z kajuty, kobieta stała wciąż

w tern samem miejscu, odnaleźli więc ją  z ła­
twością. Komisarz policyjny zbliżył się do niej.

— Podobno — zaczepił ją  swobodnym to­
nem — czekacie tu na kogoś.

— Tak.
— Może pasażer ten wysiadł już ze statku, 

a  pani go nie dostrzegła.
— O nie, byłabym go poznała, bo nie spu­

szczałam oczu z wychodzących.
— Myśli więc pani, że jest on jeszcze na 

statku.
— Tylko co jakiś człowiek powiedział, że zo­

stało tam jeszcze dwóch pasażerów.
Słysząc to komisarz uśmiechnął się dziwnie, 

na myśl o grobowej wesołości tego dowcipnego 
określenia. Zapewne, zostało jeszcze na statku 
dwóch pasażerów.

— Jak /e  się nazywa ten, na którego pani 
ezeka?

Kobieta zawahała się chwilę, wreszcie jednak 
odpowiedziała:

— Depew.

bito ich i ogółem pobito tego dnia około stu ży­
dów. z których kilku odniosło rany ciężkie.

„Nazajutrz od rana t-lam. złożony z 300 osób, 
zaczął pustoszyć sklepy na Nowym Rynku W ła­
ściciele chcieli bronić dobytku, ale bito ich do 
ostateczności. Tłum szerzył spustoszenie wzdłuż 
ulic Krasnopolskiej i Dnieprowskiej, w domach 
i s l ip a c h  żydowskich. Spotykanych żydów ogra­
b i a n i  zabierając pieniądze, zegarki, pierścionki, 
ubranie, a nawet czapki.

„Ogółem spustoszono 300 domów i 350 skle­
pów, a w 800 domach powybijano 3zyby. Naj­
bardziej ucierpiała dzielnica, zamieszkała przez 
ubogich rzemieślników żydowskich. Tu wszyst­
ko literalnie zniszczono, całe nędzne mienie i do- 
bj tek żydowski. Zaburzenia trwały przez cały 
tydzień); dochodzą również smutne*, wieści z By- 
chowa, Horek, Mśoisławia, i innych, a w Bycho- 
wie nie tylko spustoszono i zabierano mienie 
żydów, lecz i podpalono miasto".

Now. Wremia dodaje, że w jednej wsi w gub, 
kijowskiej dokonano napadu na cukrownię, a w 
innej na urząd pocztowo-telegrańczny. W gub. 
kijowskiej także tłnm zranił w domu własnym 
obywatela miejscowego i ograbił jego kasę, a we 
wsi Tahańcza rezerwiści pobili i ograbili napot­
kanego popa, a żandarmowi, który stawał w obro­
nie, odebrano pałasz, a potem zbito go.

Podział wojsk rosyjskich.;
Nowy podział organiczny armji rosyjskiej na 

Dalekim Wschodzie został już dokonany. Podział 
jest następujący:

I. Arrnja pod wudzą jenerała D L i n ie  w i­
eź a składa się z I ,  II, III i IV syberyjskich 
korpusów armji. tudzież z 1-szej i 2-giej bryga­
dy strzelców.

II. Arrnja pod wodzą jen. O. G r i p p e n b  e r ­
g a  składa się z I, X i XVII euiopejskich kor­
pusów armji i V i VI syberyjskich korpusów, 
oraz 5 brygady strzelców.

f i l i  Armja jen. bar. K a u l b a r s  a składa się 
z VIII, XIII ,  XVI i XXI europejskich korpu­
sów armji i 3 i 4 brygady strzelców.

Tak więc dowudzą Rosjanami: zniszczały Po­
lak (Liniewicz), Mnlandczyk (Grippenberg) i 
Niemiec (Kaulbars;

Drobne wiadomości i  wojny.
Pogrzeb ś. p. Taczanowskiego zmarłego w szpi­

talu w Charbinie, a którego zwłoki sprowadzo­
no do Warszawy, odbył się tamże we wtorek. 
Pogrzeb, w którym wzięło udział kilka tysięcy 
ludzi, odbył się z honorami wojskowymi. Orkie­
stra wojskowa odegrała marsze żałobne, nad gro­
bem oddano (.rzy saljvy karabinowe. Na grobie 
żłożono liczne wieńc^ oa nczńiów ś, p. profeso­
ra, od kolegów zawodu i od towarzyszów broni. 
W orszaku pogrzebowym znajdował się także p. 
Henryk Moikowski, chorąży rezerwy, szwagier 
ś. p. Taczanowskiego i jego kolega z placu boju, 
który przywiózł zwłoki z Charbina.

— Jerzy?
— Tak — więc jest on na stafku?
— Zobaczy go pani.
Kobieta zlękła się jednak. ude?’zona dziwnym 

touem komisarza, dodała więc drżącym głosem:
— Pan nie masz na sobie munduru, jaki no­

si załoga — może pan — może pan jesteś po­
licjantem.

— Tak jest — w istocie.
Boże miłosierny — teraz dopiero rozumiem, 

dlaczego mąż mój nie wysiadł na brzeg. Wido­
cznie wszystko wyszło na jaw i policja ma go 
na oku.

Komisarz pokręcił wąsa znaczącym ruchem. 
Oho! — sprawa wikła się coraz bardziej — nic 
gniewało gc to, był amatorem spraw skompliko­
wanych. żył przecie z nich.

— Niechże mi pan powie, czy on jest na 
statku — nalegała kobieta.

— Jest, jest...
— Pozwól mi pan widzieć się z nim.
— Proszę za mną.
Komisarz poszedł przodem, wieśniaczka po­

dążała za nim. Gdy doszli do pomostu, zwrócił 
się do niej — pytając.

— Czy to pani krewny?
— Mój mąż.
Słysząc to policiant syknął przez zębj, po­

tem rzekł.
— Niech pani najpierw' tu wejdzie.
— Więc jego tu niema.
— Niema.
— Proszę więc prowadź mnie pan do niego.
— Niech się pani tak nie śpieszy, trzeba 

się przecie przygotować do takiego widoku.
— Do jakiego widoku?
— Mąż pani wsiadł na statek w Liwerpoolu,
— Wiem o tern, ale czy jest na statku.
— flego zwłoki znajdują się tam jeszcze.
— Jego? jego co?
— No no niech pani zbierze siły potrzebne 

do zniesienia takiego ciosu.
—  Mów pan! Co się atalo?
— On leży w kajacie.

Japończycy dostawcatni Rosji. Jak  donosi PktMy 
Mail, towary japońskie znajdują w ogromnej ilo­
ści odbyt w... armji rosyjskiej. Składy i sklepy 
w Mukdenie przepełnione są towarami japoński­
mi. Rozmaite artykuły spożywcze, napoje, ma­
rynaty, ser, masło, koniak, wino, piwo, wyroby 
wełniane, rękawiczki wszystkie te towary są po­
chodzenia japońskiego. Japończycy są praktyczni; 
wśród wojny nie zapominają o handlu i walcząc 
z Rosjanami sprzedają im równocześnie swoje 
towary.

Odszkodowanie dla rybaków z Jhill. Wyso­
kość wynagrodzenia dla ofiar napaści floty bał­
tyckiej — jak  podaje Pcho de Park, — ozna­
czono w Petersburgu na miljon rubli.

Wybór prezydenta Unji.
W życiu Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­

nocnej rozegrał się akt pierwszorzędnej w agi.— 
Prezydent federacji amerykańskiej nie jes t tylke 
tem, czern jest głowa państw demokratycznych
0 ustroju prawdziwie parlamentarnym t. j. re­
prezentantem społeczeństwa, regulatorem rządów, 
wykonywanych przez ministrów i Izby. Amery­
kański prezydent rządzi osobiście, z zakresem 
władzy me mniejszym od władzy cara, lub tera­
źniejszego cesarza niemieckiego. Ministrów wy­
biera sobie sam, a ci odpowiedzialni są tylko 
wobec niego. Kraj wybierając prezydenta oświad­
cza się więc nie tylko za osobą, ale i za poli­
tyką, . która ma być miarodajną przez najbliższe 
cztery lata. Z drugiej strony wybór prezydenta 
usprawiedliwia wyjątkowy interes, jaki mu cały 
kraj poświęca, gdyż partja zwycięska zagarnia 
wszystkie godności federalne, które wybieralne 
nie są. Wszyscy główni urzędnicy zmieniają się 
więc, skoro prezj'dent republikański zwycięży de­
mokratę i odwrotnie.

Republikanie, albo demokraci!—prawie wszy­
scy wyborcy grupują się pod tymi dwoma sztan­
darami. Partje niezależne, garstki „dzikich", gina 
wśród miljonów obywateli zorganizowanych w tych 
dwóch partjach historycznych. Podział na repu­
blikanów i demokratów jest równie stary, jak  
rzeczpospolita i przeżył wszystkie ewolucje idei. 
Do niedawna linja demarkacyjna między obiema 
p&rtjami była bardzo wyraźna. Partja republikań­
ska rekrutowała się przeważnie z Stanów półno- 
cno-zachi.dnich, przemysłowych, anglo-saksońskich
1 reprezentowała tendencje demokratyczne, inte­
resy przemysłu i haudlu. Partja demokratyczna, 
wbrew swej nazwie, miała najwięcej zwo'eiiników 
w sferach arystokratycznych Stanów południo­
wych. wyłącznie rolniczych.

Przeciwieństwa idei złagodniały znacznie z bie­
giem czasu. Przemysłowe interesy Północy są 
wprawdzie wręcz odmienne, niż rolnicze interesy

- Leży? w Kajucie?
— Nieżywy.
— Me... nieżywy.
— N c! niech się pani uspokoi — proszę wy­

pić kieliszek — no — tak,'.dobrze — to zawsze 
pomaga. Cóż robić wszyscy kiedyś pomrzem, to 
pewna — na to niema rady. No cóż? lepiej 
pani teraz ? Proszę usiąść.

— Ach — dobrze.
— No jeszcze kieliszek, niech pani łyknie. 

No cóż dobrze się pani teraz czuje. Będzie pa­
ni mogła znieść widok trupa? -  Chce pani? 
Chodźmy — trzeba koniecznie stwierdzić tożsa­
mość, posiedź tu pani jeszcze chwilę, a ja  wszy­
stko przygotuję.

Komisarz wyszedł zostawiając kobietę w ka- 
miennem osłupieniu, wpatrzoną w przestrzeń bez­
myślnym wzrokiem. Komisarz wydal rozporzą­
dzenia swoim ajentom.

— Słuchaj Make. Otworzyć drzwi ka ju ty ! 
Szyję trupa owinąć trzeba serwetą, aby przy­
słonić ranę. Ta kobieta to żona Depewa, nie 
powiedziałem jej, że mąż jej został zamordowa­
ny, będzie jeszcze na to czas. Dotąd wie tylko, 
że umarł.

Komisarz powrócił do sali, gdzie zostawił był 
kobietę.

— Proszę za mną, pani Depew.
Zadrżała.
— Tylko odważnie. Oprzyj się pani na mo- 

jern ramieniu. Tędy — proszę uważać, bo tu jest 
schód — tak dobrze, już jesteśmy na miejscu. 
Oto zwłoki.

Kobieta wydała jęk — przemogła sią jednak 
i postąpiła naprzód. Rzuciwszy okiem na trupa 
krzyknęła.

— To!
Potem wyprężyła ręce i wybuchnęła konwul- 

syjrym śmiechem, który wkrótce przeszedł w 
gwałtowne łkanie. Po chwili osunęła się całym 
ciężarem w ramiona komisarza.

(fiąg  dalszy nastąpi),
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Południa, ale intereąy przemysłowe i rolnicze 
jednocześnie Zachodu i centrum stanowią równo­
ważnik. Wyłoniły się nowe zadania: kweatja mu­
rzyńska, sprawa robotnicza, kwestja monetarna 
Z dawnych podziałów zostały tylko form uły; w 
i-eeezywistości walezą o władzę dwie potężne or­
ganizacje polityezne.

Formalności wyborcze są skomplikowane i od­
bywają się w dwóch różnych fazach. Pierwsza 
poświęcona jest na wyznaczenie kandydatów do 
prezydentury i wiceprezydentury i na wypraco­
wanie programów, nad którymi odbywa się gło­
sowanie powszechne. Tą podwójną misją zajmują 
się zgromadzenia narodowe delbgatów obu partyj, 
wybranych w każdym stanie,

Te-az rozpoczyna się prawdziwa kampanja 
wyborcza, trwająca od lipca do października, 
zyskiwanie głosów, propaganda prowadzona pió­
rem, słowem i i innymi argumentami nie mniej 
przekonywującymi. Ten okres był w roku bie­
żącym znacznie umiej burzliwym niż zazwyczaj. 
Nadchodzi dzień stanowczy. Wyborcy nie odda­
ją  głosów wprost na nazwiska kandydatów, lecz 
wybierają delegatów, którzy po kilku dniach 
zbierają się i dopiero wybierają prezydenta i wi­
ceprezydenta. Ale to już jest czystą formalno­
ścią. Władza prezydenta pochodzi więc jak  z te­
go widać wprost z glosowania powszechnego.

Stosownie do zaludnienia czterdzieści pięć sta- 
ićw  Unii wybiera 476 delegatów. W razie ró­
wności głosów izba reprezentantów rozstrzyga. 
V  obecnych wyborach rezultat było przewidzieć 
dość łatwo. Partja republikańska (Roosewelt) 
miała zapewnioną większość w dwudziestu sta- 
*aeh, w sile 186 głosów. Demokraci mogli na 
pewno liczyć tylko na piętnaście stanów z 162 
głosami. Pieniądz odgrywa w tej walce natnral- 
»ie rolę bardzo poważną. W obecnej walce miał 
podobno Roosewelt bardzo obfite subsydia od 
trustów. Mówiono nawet o óO miljonach wyda­
nych' na kampanię republikańską.

Andre a Constans.
Dzienniki całego świata — z wyjątkiem gieł­

dowych i wolnomularskieh — nie mogą się wy- 
dziwić, iż minister wojny we Francji, jenerał 
Andre, pomimo wypoliczkowania, pozostaje na­
dal na stanowisku. Trudno mieć szacunek dla 
jenerała, który policzek chowa do kieszeni .Ani 
miłości własnej Francuzów, ani honorowi ich 
armji nie odpowiada pozostawienie jenerała An- 
irego na stanowisku dotychezasowem. .Teżeli nie 
~ozumie tego Combes i Jaures, to zrozumieją 
minister spraw zagranicznych Deieasse oraz pre­
zydent rzeczypospolitej Loubei. Niewątpliwie też 
uabiorą przekonania, że trzeba pod tym albo o- 
wym pozorem jenerała Andrćgo usunąć.

Przypomnimy tutaj przygodę, która spotkała 
obecnego ambasadora Francji w Konstantynopo­
lu, Jana Antoniego Kmesta Oonstansa. Było to 
w 1892 roku. Od 17-go marca 1890 r. Constans 
piastował już po raz czwarty tekę spraw we­
wnętrznych, tym razem w gabinecie Freycineta. 
W  połowie stycznia 1892 r. deputowany Laur 
zażądał od gabinetu wyjaśnień w sprawie infor- 
macjj bardzo kompromitujących, które dziennik 
InPansigeant przyniósł o ministrze Constansie. 
■Gabinet odwołał się do Izby poselskiej, czy ma 
odpowiedzieć na to pytanie. Laur protestował 
przeciwko tej proeedurze i nazwał Constansa pu­
blicznie kryminalistą tudzież złodziejem. Con­
stans podbiegł do schodzącego z trybuny Laura 
i zaaplikował mu policzek. Przyszło do bójki 
Posiedzenie przerwano. Po podjęciu posiedzenia 
Constans przeprosił Izbę za swój postępek, o- 
świadezyl przecież, że są wypadki, w których 
zawet człowiek panujący nad sobą traci równo- 
wagę.

W tym razie minister dał policzek, a mimo 
to gabinet przyszedł do przekonania, że Constans 
*ie może dłużej piastować teki. Pod pierwszym 
lepszym pozorem Freycinet 27 lutego 1892 r. 
podał się do dymisji. Na czele gabinetu stanął 
Emil Loubet — dzisiejszy prezydent Rzeczypo­
spolitej — i wziął tekę po Constansie; wszyscy 
inni ministrowie zostali, Freycinet zatrzymał mi- 
uisterjum wojny.

Niewątpliwie i obecnie za parę tygodni Lou­
bet pozbędzie się Andrćgo w podobny sposób.

Z E  Ś W I A T A .
B ” a k  l e k a r z y .  Przegląd Lem rski pisze: 

Powołanie wielkiej liczby lekarzy z Królestwa 
Polskiego na pole walki, jak było do przewidze­
nia, spowodowało zupełny brak ich w niektó­
rych miejscowościach, szczególnie w małych mia­
steczkach, gdzie praktykował tylko jeden lub 
dwóch lekarzy. By zaradzić dotkliwej potrzebie, 
reąu rosyjski, jak  zapewniają, postanowił tolero­
wać w takich miejscowościach lekarzy zagrani­
cznych. nie posiadających ustawowo wymaganego 
dyplomu rosyjskiego. W ostatnich dniach kilku

obywateli z Królestwa Polskiego poszukuje 
w Krakowie lekarzy dla objęcia praktyki w miej­
scowościach, pozbawionych z powodu wojny po- 
moey lekarskiej. Starania te nie mogą osiągnąć 
skutku, dopóki lekarze galicyjscy nie dostaną rę­
kojmi, że stanowisko ich wobec rządu* rosyjskie­
go będzie legalne, a jednocześnie, że znajdą tam 
warunki do pracy i do pokry cia trudu i kosztów 
przeniesienia się.

** *
P i a n i e  k o g u t a  p o d  s ą d a m i  p r u s k i ­

mi .  Sąd w Diisseldorfie rozpatrywał niedawno 
sprawę pewnego obywatela oskarżonego o to, że 
jego kogut piał za głośno i skutkiem tego za­
kłócał sąsiednim mieszkańcom spokój nocny. W y­
rok był uwalniający.

Podobny proces rozegrał się w tych dniach 
przed sądem ławniezym w Katowicach, tylko że 
z wynikiem odwrotnym.

Jak  donoszą pisma śląskie, budowniczy K. 
w Katowicach miał koguta, który w nocy piał 
bardzo głośno, oraz kota, który po nocach miau­
czał często i donośnie. Jednego z nauczycieli 
tak denerwowały owe koncerty, że zrobił odpo­
wiednie doniesienie do policji, a ta nałożyła na 
budowniczego karę 30 marek. Skazany odwołał 
się do sądu, ale sąd zatwierdził karę policyjną. 
Przysługuje mu jeszcze prawo wniesienia sprawy 
koguciego piania przed sąd wyższy.

K o d e k s  N a p o l e o n a  i f e m i n i s t k i .  
Przed kilku dniami, w sieam miesięcy po setnej 
rocznicy wprowadzenia kedeksu Napoleona, ob-' 
chodzono solennie xę uroczystość w wielkiej auli 
Sorbony. Na estradzie zasiadał p. Loubet, oto­
czony dostojnikami i obcymi dyplomatami. Pro­
gram zawierał kilka szumnych przemówień. Na­
gle wśród patetycznej mowy ministra sprawie­
dliwości z trybuny rozległ się okrzyk- „Precz 
z kodeksem Napoleona! Jest on hańbą Rzeczy­
pospolitej, uciemięża kobietę!" Wszyscy spoj­
rzeli w górę. W pierwszej chwili wszczął się 
popłoch. Sądzono, że to demonstracja anarchi­
stów. policja zakrzątnęła się około stłumienia 
ty ch objawów, lecz stwierdzono, że to nie surma 
bojowa, tylko pojedyńezy głos rzeczniczki spra­
wy kobiecej, część programu, ułożonego przez 
feministki. Dalszymi jegu numerami była demon­
stracja, urządzona przez stowarzyszenie „Solida- 
rite des femmes" na placu Yendome przed ko­
lumną z posągiem Napoleona. Feministki, ze­
brawszy się przed Izbą poselską, podążyły' przed 
kolumnę Yendome i miaiy u jej stóp spalić ko­
deks cywilny; temu płomiennemu zadośćuczynie­
niu krzywdom kobiecym sprzeciwiła się policja, 
rozpraszając burzliwe damv. Zgromadziły się je ­
dnak wieczorem w sali „Hotel des Soeietes sa- 
vantes ‘ i pod przewodnictwem panny Małgorza­
ty Durand odbyły meeting protestacyjny przeciw 
uczczeniu kodeksu.

*
U d o g o d n i e n i a  d l a  e m i g r a n t ó w .  W a­

żne udogodnienie dla emigrantów ma być wkrót­
ce urzeczywistnione. Rząd amerykański, chcąc 
zaoszczędzić wychodźcom, których nie wpuszcza 
do Ameryki, kosztów podróży, ustanowi inspe­
ktorów swoich, zamiast jak dotąd przy portach 
amerykańskich — w miastach europejskich. Tu­
taj więc będzie badany stan zdrowia i kwalifi­
kacje wychodźców przed odjazdem, a otrzymaw­
szy świadectwo ispektora, będą mogli spokojnie 
wylądować w Ameryce.

O WIEDZĘ!
Praca domowa.

Po pięciu godzinach ciągłej nauki, przycho­
dzi dziecko do domu. Głowa jeszcze pełna wra­
żeń w szkole odebranych, myśl jeszcze spowita 
formułkami gramatycznemi, przylądkami i zato­
kami, liczbami dziesiętnymi i deklinacją łaciń­
ską lub niemiecką. Umysł młody stara się zrzu­
cić z siebie jak  najrychlej to przeciążenie, or­
ganizm chce powetowania po długiem siedzeniu. 
Więc dziecko radeby wyskakać się, pobiegać, 
naśmiać, rozweselić swobodnie.

Lecz oto obiad. Trzeba zastosować się do 
wymogów towarzyskich, przy obiedzie siedzieć 
spokojnie, zachować takt należyty.

Wreszcie i ta  tortura skończona.
Dziecko zabiera się do zabawy. Aż oto zaraz 

jak ostrze miecza pada pytanie:
— Co macie na jutro ?...
— A h !... co mamy na jutro?... Matematykę, 

łacinę, naturalną, niemieckie, geografję...
I  rozpoczyna się przegląd książek, a każda 

książka wyciąga kościste łapy obowiązku i wo­
ła :

— Tyle masz nauczyć s ię ! Tyle masz zro­
bić!...

Pan profesor przy końcu godziny podykto­
wał prędko I — Macie zrobić 4 zadania mate­
matyczne od 35 do 39! Ale zdaje się, pan pro­
fesor nie wiedział, iż w jednem zadaniu potrze­

ba cyfry kilka razy dodawać, odejmować, mno­
żyć i znów dodawać i znów mnożyć. Zapewne 
prze czył i to pan profesor, iż w drugim zada­
niu pisania jest tyle, iż pisze chłopak trzecią 
stronę w zeszycie.

Już piąta minęła, już 6-ta dochodzi, chłopak 
wyciąga się co chwila, pisze, liczy i znów po­
chyla zmęczoną głowę.

— Przestań trochę ! — radzi matka, nie od­
począłeś.

— Odrobię lekcję, potem będę wolny
Ćwiczenie niemieckie, zapewne także przez

pomyłkę profesora, okazałe się w wykonaniu co­
kolwiek za długie. Chłopak pisze dwie kartki, 
jeszcze nie ukończył... Teraz kolej na łacinę. 
Zegar wskazuje po 7-mej.

— Skończę lekcję, będę wolny, powtarza 
znów przy kolacji blady chłopak i jeszcze ma 
książkę w ręku i jeszcze powtarza słówka jedne 
za drugiemi.

Cóż za zdarzenie!... Pokazuje się, że przy 
geografji jeszcze dużo roboty, naturalna czasu 
zajmuje tyle. iż wreszcie bije godzina 9-ta — 
chłopcu każą iść spać.

Tak praca domowa obarcza naszą młodzież. 
Tak szkoła w barbarzyńsk* sposób przeciąża mło­
de siły u dzieci naszych, a tylko kiedy niekiedy 
cicha skarga tej lub owej matki, tego lub owe­
go ojca, ozwie się i zapyta, czemu w pięciu go­
dzinach nauki szkolnej nie wyczerpie się tyle 
materjału, ile w należytym toku użyć go trze­
ba, ażeby oświata szła jakc słup płomienny i 
wiodła rzesze, a nie obalała się na ramiona mło­
de jako pruchniejące drzewo i ciężyła tak, aż 
niejedne ramiona osłabną i nie jedne siły zła­
mią się.

Dziecko drugi, dziesiąty i pięćdziesiąty raz 
przemęczone zupełnie, musi w końcu do,iść do 
tego, iż zaczuie pracować mniej wytrwale, po­
czyna szukać wyjścia łatwiejszego, próbuje raz 
i drugi udać, iż lekcję umie, a w ten sposób 
spełnia się krzywdę srogą, bo charakter młodzie­
ży psuje się, nauka przestaje być oświatą, jest 
tylko drabiną do wspinania się na wyższe szcze­
ble — szkoła traci aureolę swego posłannictwa, 
młodzież karleje i blagą poczyna w świat się 
wciskać.

Praca domowa nie może być przez szkołę 
zaabsorbowaną tak, iż dom właściwie już zupeł­
nie przestaje być dla dziecka domem, bo jest 
szkołą w dalszym ciągu, z tą  tylko różnicą, iż 
rano w szkole dziecko profesora się boi, a w do­
mu pracując nad siły, boi się więcej, czy dobrze 
wszystko zrobi.

Domowa praca młodzież}' powinna być za­
jęta  nie tylko szkołą. — Dwie godziny powtó­
rzenia dobrze wyłożonej lekcji i przygotowania 
piśmiennego, aż nadto daje dom w ofierze szkole, 
lecz więcej powinien i musi mieć dla siebie. W 
domowej pracy ucznia, wyrabia się właściwy 
charakter młodzieńca, bo praca ta jest narodowo- 
społeezna, obywatelskim ruchem w życiu dla ju ­
tra, więc rodzice światli i czujni nie powinni 
dać wydzierać jej szkole. Więcej czuwania nad 
tern, a szkoły przestaną zalewać dzieci swemi 
pracami i w domu. J. S.

Od Administracji.
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy przedpłaty za miesiąc listopad do 
12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Marcina biskupa 

wyznawcy i Felicjana męczennika; w sobotę Pręciu Braci 
męczenników. Chrystjana i Marcela.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. b minut 48, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut —, długość dnia godzin 9 minut 19.

ftn p ą je ie  ty lk o  a  Clurseśefyiw !

Z  K R A J I J .
Z Podgórza donoszą nam : Przed paru dniami

zawiązało się u nas „Kółko amatorsKie", mające na 
na celu urządzanie przedstawień, koncertów i wie­
czorków, przeznaczając cały czysty dochód na cele 
dobroczynne.

Obecnie przygotowują amatorzy pod kierownictwem 
fachowego artysty 4-aktową komedję Bałuckiego 
„Krewniaki", którą w niedzielę 11 grudnia odgrają 
w sali tutejszego „Sokola", ofiarując czysty dochód 
na Ochronkę w Podgórzu. Nie nlega wątpliwości, że 
Publiczność nie tylko z Podgórza i z Krakowa nie 
omieszka przybyć jak najliczniej i poprze szlachetny 
cel, który musi wzruszyć wszystkie serca, współczują­
ce z nędzą.

Bilety po 2 kor., 1 kor. 50 h. i 1 kor. za krze­
sła i po 40 hal. za miejsce na parterze, nabywać
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N akłifca księgarń katellekiej

Dra Wład, Miłkowskiego
w Krakowie, ul. św. Jana 6, 

(Hotel Saski) 
wyszła książka do nabożeństwa p. t

lale uluo
ułożone przez H. D. (str. 671 i  VI 

w 38-ce). 3201
iaatta kard za praktyezai kslaika da pa­
s to m  w raJzaJa fraaonktoa „ Parało- 
ttoa Re mali* zawierająca akak aajaży- 
waśezyoh maiflłtw Maze aa wszystkie 

atodztoto I święta w raka.
Ceaa aga. bes oprawy 2 korony, w o- 
prawia w płótno angielskie, brzegi pą­
sowa 8 k. W  oprawie miękkiej, w sza- 
frya wyborowy, rogi okrągłe, brzegi 
ałóeona lub pąsowe S k. Toś samo 
s  brzegami pąsowemi Inb niebieekiemi 
m na niob liiijki złocone k. b N . Tok 
aaaio w skóra e e r a s ó ,  brzegi złocone 

Ino pąsowe k. 6.
Ha porto należy dołączyć 50 halerzy. 

Tamte wyszedł:
Najtatfszy Przewodnik po Krakowie. 

C e n a  3 0  h a l e r z y .

lA M E L IG iir
z  dobrego domn, poszukuje posady 
w sklepie w miejscu Zgłoszenia pod: 
t H. 6 . 10“ za okazaniem kwitu inae- 

ra towego. 3451 1 3

POMOCNIK
biegły w ekspedycyi s działu towarów 
drobiazgowy eh i galanteryjnych, zo­

stanie przyjęty do Magazynu
E .  S H I D O W I C Z A

K r a k ó w ,  A —B .  3450

A P T E K A  w  L E Ż A J S K U
poszukuje

M a g i s t r a  f a r m a c j i
od 15 grudnia b. r. 844813

Czcigodnym P. T. Ofia­
rodawcom 3331 » o

„Bóg zapiać"
za datki na budowę grotyI 
Matki Boskiej z Lourdes! 
w Porąbce Liszewskiej.

Kom itet.

M I O D Y .
Miód patoka naturalny, kur»cyjno-de­
narowy 6 kiio kor. 8 20. Wyborny miód 
do picia gąsiorek 4 litrowy kor- 5 70, 
wysyła city  rok za uliczką,  wszystko 
•płatnie Pasieka Aitealega Górskiego 
■aayaów. Większe zamówienia u  niej 

S,  1444 1 O

K. 670/4

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Powiatowej Kasy Osecnę 

dnodci w Wadowicach, odbędzie się dala 
S grudnia 1904 o godz. 10 przed pełu- 
datom w sądzie niżej wymienionym, 
w  biurze Kr. 5, w Zatorze licytacya 
a )  realne lei lwh. 588 i 689 gm. Zator.

Nieruchome śei wystawione na lisy- 
Ueyę są ocenione: a) realności lwh. 688 
ma 2448 kor. 91 hal., zaś b) realnoźć 
lwh. 589 na 744 kor. 62 hal.

Najniższa eena wynosi ad a) 1629 kor. 
40 hal., zaś ad fc) 196 kor. 42 hal., 

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skutku.
Warunki licytacyjne, któro się ni- 

ąjsaym zatwierdza i odnoszące się do 
nieruchomości doktunenta (wyciąg 
ularny, wyciąg katastralny, pn to- 
j  ocenienia i t. d )  może każdy, 
ący chęć kupienia, praejrzeć pod 

s godzin urzędowych w sądzie niżej 
enionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa wobec których niniej- 
a licytacya byłaby niedopusszlną na­

leży zgłosić do sądu najpóźniej przy 
r/znaczonym terminie licytacyjnym, 
aczej roszszenia tego rodzaju co do 

ej nieruchomości memogłyby być już 
skutkiem poduoszoi e Te osoby dia 
rych jakie prawa lub ciężary napo- 

zej nieruchomości, bądź obecnie 
Uż istnieją, bądź w toku postępowania 
ieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bęjdą w dalszych wydarzeniach tego 

tępowania jedynie przez przybicie 
tablicy sądowej, jeśli nie mieszkają 
okręgu sądu niżej wymienionego i 

'e  wskażą temuż sądowi pełnomocnika 
doręczeń w siedzibie sąda samie 

kałego.
Wyznzezenie terminu licytacyjnego 

ależy zanotować na karcie ciężarów 
ykazów hipotecznych dla wzmianko- 
anych nieruchomości. 8447 1 1 
C. k. Sad pswlatowy, Oddział II., 

ta r, dnia 27-go października 1904 r.

M b r e l ó w k a
jest najlepszą ze wszystkich nalewek owocowych.

M o i r e l ó w k a
jest nowością dotychczas nie wyrabianą.

R f f l o r e l ó w k a
odznacza się przewybornym smakiem, kolorem i zapachem.

M j l o i r e l ó w k a
jest naturalnym produktem bez sztucznych domieszek.

H l o r e l ó w k a
otrzymała dyplom honorowy na państwowej wystawie we Wiedniu.

K l o r e t l ó w k a
kosztuje wielka oryginalna butelka tylko 3 korony.

M o r e l ó w k a
wysyła się na prowincyę pocztą 2 butelki Ra posyłkę 5 klg. 3373 2 1

M o r e l ó w k ę
sprzedają na kieliszki wszystkie pierwszorzędne kawiarnie, handle delikatesów, £  

cukiernie i restauracye we Lwowie i na prowincyi, wyrobu firmy

Jan  M u s z y ń s k i ,  Lwów j  Grodzickich 3*

BAZAR KRAJOWY W KRAKOWIE
róg Głównego R ynku  i  ul. B rackiej

poleca w wielkim wyborze:

Kilimy w najnowszych stylowych rysunkach 
Makaty Buczackie i Andrychowskie

złotem i srebrem przetykane. 2is i 3 o

Portyery P m o w t  i J z im  Jzltn" z Wiązowny.
C h o d n ik i  w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h .

\ ś/ \ ł/ W \ 4/ w r̂ ^ w  >

Rzędowo ‘ uprawniona

Fahiyb wód nsnerahych sztucznych i specjalnych leczniczychi
pod firmą '

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w  K rakow ie, nL św. Gertrudy L  4,

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krat., polecone przez toż Towarzystwo 8200

W O D Y  M IM E R A L K E  D Z T Y C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, GlelhaeklerakleJ, M  
Selteraklej, Vlzhy, MarleabadzkleJ, Hemhsrg, Klsaiegea, tudzież specyaln»W
leeznieze jak : litową, bromową, jo d o w ą , żelazistą, kwaśną oraz w t j y w  
alzeralze aormaine z przepisu Pr o f .  J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż w
cząstkowa w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie dam o. źK

Siwe włosy lub broda
otrzymają natychmiast pierwotną 

barwę tylko po rjyciu
M Ę C IN Y  Y I T E K  A

(EKSTRAKT ORZECHOWY).
I Wakat z abjaśałeaiem ażyola I kor.

Idealny środek do farbowania 
włosów, pod gwarancyą nieszkodli­
wy, zabarwia trwale, nie posiada tłu­
szczu, uie odbarwia się Od wielu lat 
zaprowadzony w Austrji i Niemezech.

Główny skład i wysyłka:
F r .  V i t e k  &  C o m p .,  P r a g m ,  

Wassergasse Bi. 1038 
Do nabycia w Krakowie: drogneryz 

Zopoth i Spółka.

Prafrrnia J. II. Pelara
w Rzeszowie, ul. Trzeciego Maja 1

poleca książkę p. t :
O  n a ś l a d o w a n i u

jśw. Maryl Panny
K sł«| * IV ,  8446

na wzór Naśladowania Jezusa Chrystusa 
ułożył Ks. d’ Heronville,

z francuskiego języka podał w ojczystym
Ks. P. Al. St. Matuszyński.

540 Btron małej 8-ki C o « »  K .  1 ,  
z przesyłką pod opaską K. 1*10.

Zarząó dóbr Mała
p. Łączki kucharskie poszukuje e k o ­
n o m a  lub pomocnika gospodarczego 
z debremi świadectwami. 3420 3 8

Jtawtfz W s W
w  k o s z a r a c h  a r t j l e -  
r y i  p o ln e j  w Łobzowie 

d o  n a b y c ia .
Nawóz koński w koszarach arty lerii 
polnej w Łobzowie jest od 1 stycznia 
19(5 r. do nabycia. — Reflektanci 
zechcą najdalej do 1 grudnia 1904 r. 
warunki kontraktu u komendy wyt- 

wspomnianych koszar przeglądnąć 
3430 3 3

Czeladnik ślusarski
obeznany również z maszynami i na­
rzędziami gospodsresemi, poszukuje u -  
mieszczenia zaraz w tnieśsie lub n a  
prowincyi we dworze. — Adres poda 
Admiuistr. .Głosu Narodu*. 2441 2 8

MM pszczelny
toka, kuraoyjno-deserowy, bez żadnych 
domieszek, wysyła w blassankaok po 
i  kg., z pasiek własnyck, już opłatą 
poczty aa 7 kor., z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenia Zarząd Dńbr zlea - 
•klob 1 pasiek Zygmunta Lityńskiego 
w SitmiJkowaach, BMZta SlemlkawM, 

8213 1 O

Panienka
z ukończoną szkołą wydziałową inte­
ligentna, pilna i pracowitą z praktyką, 
biurową poszukuje umieszczenia w biu­
rze zz skromnem wynagrodzeniem. Ła­
skawe (głuszenia uprasza do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu* pod „ 3 4 3 3 “ .  

8433 3 0

Dwóch chłopców
od lat 16 dd 17, przyjmie do praŁ tyki 
piekarskiej, z calem utrzymaniem, na 
przeaiąg trzech lat. K .  S e k u ł o w i e *  

Nowy Są z. 3595 6 6

L. 9572.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Podgórza wydzierża­

wi w drodze licytacyi ofertowej prawo- 
poboru 50% procentowego dodatku 
gminnego do podatku konsumcyjnego 
od mięsa w Podgórzu na la t 8, po­
cząwszy od 1 stycznia 19(5.

Oferty można wnosić do M igiatratu 
do 16 listopada 19C4 do gu dżiny 12 
w południe.

Warunki licytacyjne do przeglądnię- 
oia w Sekrttaryacie Magistratu.

Wice-Burmistrz

8276 4 4 K a c zm a rsk i.

DOM blisko Krakowa
z ogrodem, nadzwyczzj intratny, za­
mienię na dcm w Krakowie i dopłacą 
Adres zostawić w Admiuistr. „Głosu 

Narodu*. 3422 2 3
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